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IMIENINY BOHATERA—NACZELNIKA.
Z powodu Imienin d. 19 marca obecnego 

Naczelnika Państwa Polskiego—bohatera 
narodowego JOZEFA PIŁSUDSKIEGO rodacy 
rozsiani na dalekiej obczyźnie Dalekiego 
Wschodu Azji za Wyzwolenie, za wielka Jego 
Milosc Narodu i Idei Wolnościowej, za Czyn 
Walki o Niepodległość połączmy sie mysia i 
uczuciem dla oddania Mu hołdu—Czci i 
gorącej miłości wdzięcznych obywateli Wolnej 
Ojczyzny.

Niech zyje Naczelnik I Czesc Mu !
Redakcja.

Z PIEŚNI O NACZELNIKU 
PIŁSUDSKIM.

Niech fanfary uderza w groźny szczek-brzek... 
Orzeł Biały wyfrunął do góry!
Piesn bojowa—ogromna surmy brzmią—

grzmią—
Wódz Piłsudski wzniósł sztandar pod chmury I 
Legiony ida w boj—zelazne ich ramiona— 
Niech bedzie Polska Wolna pozdrowiona!
Niechaj fanfary bija w groźny szczek-brzek. . . 
Piesn tryumfu głoszą surmy potezne!
Piesn ogromna bojowa surmy brzmią—grzmia.- 
Ida polskie legiony orezne.
Ida duchy hartowne—przemocne ich ramiona 
Niech bedzie wolna Polska pozdrowiona!
Ida niosą purpury gorącej krew—zew 
Młodej chwały na ziemie swa młoda 
I na przedzie Wódz—polskich stron—On 
Wódz Piłsudski Naczelnik Narodu!
Maz ze stali—znim wiernych ramiona.— 
Niech bedzie wolność w Polsce pozdrowiona! 
Szumi wichr walki—bitwy głuchy grzmot—w lot 
Polskiej stali lsnia błyskawice 1
Kędy ida—tam bije spiżu gromki ryk-krzyk 
Tryumfu I Wódz znaczy tam Polski granice. 
Z nim wola Narodu—znim mocy ramiona— 
Niech bedzie Wolność Polska pozdrowiona! 
Niechaj fanfary bija *w groźny szcrek—brzęk... 
Orzeł Bilay zawisnal u góry—
Piesn bojowa—ogromna surmy brzmią—grzmią 
Wódz Piłsudski wzniósł sztandar pod chmury! 
Z nim duch jest Piastów—z nim Mocy ramiona 
Niech bedzie ziemia Polska pozdrowiona!

W. LAZEGA. 
18/19 
na morzu Japonskiem.

POLACY WE WSCHODNIEJ 
SYBERJI.

II.
Pierwsze jaskółki przyszłych banitów z ziemi 

polskiej, którzy dla jej miłości i za prawo wol­
nego niepodległego bytu, szli tedy przy dźwię­
ku i zgrzytach kajdan i pod przyspiew knuta 
i dzikich wiatrów lodowatych Syberji poświstu, 
przybyły do wschodniej Syberji w wieku XV11I. 
■—Wacław Sieroszewski w dziełku .swym 
Wspomina /Daleki Wschód/ “Dalnij Wos- 
tok” o Lubicz—Chojeckim, który przy końcu 
XVIII stulecia opisuje Syberje bedac porwanym 
i wywiezionym przez rosjan.

O pierwszych zesłańcach na Syberje wspo­
minają dzieje panowania króla Leszczyńskiego. 
—Podróżnik niemiecki na służbie rosyjskiej 
Pallas w 1770 opisuje o “polskim brzegu Jeni- 
seju”. . . .

Sa to pierwsze siady polskiego pobytu tutaj. 
Pierwsze jaskółki ogromnego dziejowego dram- 
atu-ktoremu podobnego niemasz, od początku 
świata w historji narodow.

Wielka to niewyspiewana jeszcze epopeja 
przeogromna, a straszna gromowemi krwawemi 
Zwrotkami i nieusmierzonej tęsknoty zesłanych, 
śpiewna.

Dużo zesłańców polakow legio w dzikich ob­
szarach—po tajgach dziewiczych surowych—na

śnieżnych zimnych kamienistych stepach—w 
błotnistych beznadziejnych samotnych tund­
rach—w lodach nierozmarzlej nigdy ziemi. O! 
Czyliz kiedykolwiek polski badacz policzy te 
mogiły nieznane w drzemiących ponurych 
lasach Syberji? Czy wędrowiec polski kiedy­
kolwiek u mogiły Nieznanego Powstańca z 
glebokiem westchnieniem uderzy pokornie w 
proch zimny każdej mogiły? Czy pochyli czoło 
w hołdzie podziwu i nieutulonej miłości? 
Kiedyś może w przyszłości, gdy pokoj z oliwna 
rozdzka i nad te krwawiące sie, ogniem i 
mieczem—pustoszone obecnie kraje—błogo­
sławione uciszenie zesle—przyjdą tu miłujące 
serca—podniosłe wytrwale umysły polskie i 
poczna szukać i odgrzebywać z rumowisk 
dawnych-—ciche, tajemnica okryte—dzieje bo­
haterskie, dzieje meczenskie—dzieje umiło­
wane—nazwiska i imiona tych—wielkich i bol­
esnych i smutnych i stworzy sie wówczas 
kronikę wielka—wstrząsajaca. Testament
nieśmiertelny Chwały Narodu.

Nietylko mogiły umarłych i pamięć o nich ze 
czcią ku słońcu jasnemu—wyniesie badacz,— 
pielgrzym polski szukać bedzie krwi żywej 
potomkow—po wsiach i zaimkach—wsrod 
obcych mowa i zwyczaiem i pozorem czeldo- 
now syberyjskich.

I może jeszcze—nie wszystka stracona krew 
ta bedzie dla ojczyzny—. Mozę jeszcze pow­
róci,—tej ceny niezmiernej kropla krwi, do 
ziemi skąd wydarta była?—Dużo z posiewu 
krwi polskiej wyrpslo czynu w dzikiej 
bujnej pełnej rozmachu i żywiołowej pierwot­
nej siły—krainie. Dużo ludu syberysjkiego poch 
odzi z krwi tej-zatraciwszy mowę i pochodzenie 
swe i nadajac jedynie pewien charakter i pokost 
temu ludowi odrozniajacy go od zwykłego ros- 
janina lub mongola—nieokiełznana miłością 
wolności—która przystosowując sie do charak­
teru nieobjętych obszarów, dziewiczych suro­
wych pierwotnych ziemjest przedziwnie nieob­
jęta i przedziwnie surowa i dziewicza. . .

Mnostwo nazwisk polskich noszą dziś 
zwykli, niczem z powierzchowności nieodznac- 
zajacy sie czeldoni /wieśniacy/ syberyjscy—sa 
to potomkowie powstańców z 1831 i 1863 r. 
W okolicach Czyty sa cale osady dawnych 
powstańców polskich potomkow—którzy nawet 
nazwisk juz nie maja polskich. . . Nakaz car­
ski po odbyciu katorgi skazując polakow na 
“osiedlenie"—zakazywał im używanie nazwisk 
własnych—nadajac rosyjskie. Tak Szlachtow 
/Szlachto lub Szlachetko/, Kraszyn /Kruszyń­
ski/ i inne. Zyja jeszcze wsrod nich starcy, 
którzy jeszcze mowia po polsku.—Nieraz w 
takiej rodzinie znajdzie sie stara pamiatka z 
ojczystego kraju krzyzyk, ksiazka polska—list 
lub dokument szlachecki. . . .

Po stanicach kozackich, amurskich i ussury- 
jskich lub zabajkalskich dużo spotka wędro­
wiec nazwisk starych i znanych dobrze w Pol- 
sce-Maciejewski, 'Andrzejewski, Erdman i 
wielu innych.

Spotyka sie wsie w których starcy osiedleńcy 
z 1863 r. rozmawiali pomiędzy sobą po polsku 
—gdy synowie, a tembardziej wnukowie nie 
rozumieli juz, ani słowa.

Tak przez dwa niespełna wieki, t.j. od pano­
wania w Polsce króla Stanisława Leszczyń­
skiego, Wschodnia Syberja od Bajkału do cieś­
niny Beringa i od Mbngolji z południa i Chin 
do Lodowatego oceanu była juz znana zesłań­
com z Polski i była zasiedlana plemieniem pol­
skim, stajać sie podmiotem dla obcej kultury.

Od ostatniego rozbioru Rzeczpospolitej—od 
powstania Kościuszki szły na zesłanie setki 
tysięcy polakow—powiada Sieroszewski—szli z 
zachodu, przynosząc z sobą wolna mysi, gorące 
serce-harde dusze—marzenia czyste i szlachet­
ne. Przynieśli na te dzika ziemie wiedze, 
rzemiosła obyczaje i zwyczaje szlachetne i 
dobre.

Gdy Pallas opowiada w r. 1770 “o brzegu 
polskim Jeniseju” wspomina, ze wsrod nie­
przebytej tajgi widział uprawne ręka polskiego 
wygjianca pola.—Spotyka sie dotyczczas na 
wielkiej syberyjskiej drodze wyciosane w

skalach t. zw. przez sybiraków “polskie go­
ścińce” dzieło polskich katorznikow pod kie­
runkiem polskich inżynierów wygnańców.

Tak przy budowie jednej z takich dróg w 
okolicach Bajkału powstali, by zrucic jarzmo 
niewoli polacy zesłańcy—walki których zapi­
sane zostały w historji pod nazwa "powstania 
zabajkałskiego polakow.”
Imię “polaka” było juz wszędzie znane i było 
jednobrzmiące z nazwa "mistrza wszystko 
wiedzącego".—

—Tys polak—a łęczyc nie umiesz?— pow­
iedział do Sieroszewskiego, ślepy starzec u 
ujścia Jany, gdy mu Sieroszewski tłumaczył, iz 
nie jest lekarzem.

—Tys tylko chciwy—boisz sie, ze nie zap­
łacę.— .... —

—Czyz potrzebuje wyliczać znakomite imiona 
polakow, którzy położyli wielkie zasługi dla 
Syberji jak Ben. Dybowski. Piłsudski Bronis­
ław, Sieroszewski Wacław i inni? Spotykają 
sie w Syberji nazwy miejscowości brzmiące 
swojsko dla ucha polskiego—jak Poratunek— 
zrodlo lecznicze na Kamczatce—osada Koroli 
i inne.—

Opowiadał mi jeden z mieszkańców rosjan 
Wschodniej Syberji, ze słyszał u jakutow legen- 
de o wielkim Biłaku /polaku/ który mieszkał 
samotnie na odludziu i wiele dobrego uczynił 
dla nich. . .

Powtarzam Syberja czeka przybycia pielg­
rzyma na wdzięczna prace badacza, który 
pójdzie temi szlakami tułaczki polskiej, tego 
męczeństwa polskiego i tej chwały polskiej na 
Syberji i troskliwie pozbiera najdrobniejsze, naj­
mniejsze ziarnka—polskości w tych ziemiach. .

Oby jaknajpredzej. . .—Oby co ukryte było 
wyjawione—na pochwale tych bohaterów epoki 
swietej bojowania za wolność. . .

W. P. 
10/111-22, Tokyo.

W STEPAGH ABAKANU.
Los mie rzucił na południe Syberji, w stepy 

Abakanu na granicy Urianchaju /Mongolia/. 
Piękny to choc dziki niezmiernie i surowy 
kraj. Nieurodzajny, kamienisty step Abakanu, 
usiany głazami “menhirów”, tajemniczych lu­
dów pomnikami z kruchego piaskowca. Szliś­
my z bratem przez stepy piechota z polnocy 
na południe ku grzbietom Sajanskich gor. Step 
falisty porośnięty chwastami i zielskiem, wsrod 
których pasa sie otary owiec, stada maloroslych 
koni i hurty rogatego bydła, nalezace do ple­
mion turanskich : Kaczyncow, Kojbalow, Sojo- 
tow i innych, niegdyś nomadow, dzisiaj osiad­
łych mieszkańców, wypartych przez rosjan z 
nizow Jeniseju, z polnocy.

Step ten łamany chimerycznemi, fantastyc- 
znemi konturami wzgórz wgylada czarownie, 
jak w pieknej bajce, o wschodzie i zachodzie 
słońca, zloty i purpurowy. Srebrzy sie usiany 
jeziorami słonych i gorzkich wod, bogatych sol- 
nemi, potasowemi i sodowemi substancjami. 
Nad cisza stepu, tam wysoko—wisi nieruchomy 
przybity kusklepieniu zarozowionych niebios 
stepowy orzeł—kroi wolności. . . .

Oto sie zniza—zawisa nad naszemi głowami 
bez ruchu. Roztocza olbrzymich skrzydeł oz­
łocił promieniami mocnemi zachodzącego 
słońca i na chwile jedna sie zdaje, ze chce 
spasc, jak piorun na nas. Pochwili jednak 
przechyla żagle skrzydeł i wspaniale królew­
skim rozmachem zatacza olbrzymie kolisko, a 
potem żegluje nagle w niezrównanie bajeczne 
pokostem słońca przesycone przestrzenie zach­
odu.

I step cały pławi sie od gorącej, ciekłej, moc­
nej, powodzi blasków, poziomo stojącej wprost 
nas wielkiej kuli słonecznej, która jak gdyby 
chwile zatrzymała swój bieg na wyraźnej 
granicy stepu i kładła ukośne promienie na 
powierzchnie ziemi. Szliśmy nurzając sie w 
złoto burzanów i chwastów, roztrącając ok- 
wiaty krokosow i duże okiscie stepowej stok­
łosy, i czepiając o galazki centyfolij kyzyrganu 

dzikiego agrestu. . . .
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Imperial Museum in Tokyo.
Lady of the Samurai aristocracy in ceremoniał 

dress of the Tokugawa period.

Muzeum Cesarskie w Tokyo.
Dama z wyzsze j sfery (Samuraj) w ceremonialnym 

stroju z epoki Tokugawow.

Wtem stanęliśmy bez ruchu. . . .
Na lekkiej pochyłości falistej kurhanu— 

ciosany z opoki "menhir" jakby ulany z 
złota. . . .

U stop jego ruchliwe postacie małych zwier­
zątek, które jak fantastyczne z starej bajki 
karzełki pozłota farbowane w uciesznych sko­
kach bawia sie; to niby słupki złote, przesyć 
one złotawa gaza promieni, stoją nieruchome, 
Przykucnęliśmy wsrod traw, pełznąc o roznie 
w niezmiernej stepowej ciszy zachodu: każdy 
szmer najlżejszy zdradza nas. . . I oto zwier­
zątka zwietrzyły niebezpieczeństwo : niepokój 
i lek wkradły sie w wesołe towarzystwo. Wnet 
swist ostrzegawczy przeleciał rozbawione 
grono. 1 jak mamidla—jak duchy stepowe 
znikły one tajmniczo w mgnienin oka, zapadlszy 
pod ziemie. Był to bowiem rodzaj giyzoniow 
suslow lub świstaków syberyjskich, posiada­
jących swoje pałace, osady i tunele, głęboko, 
pracowicie wyryte w łonie ziemi.

Słonce w połowie szczerozłotej tarczy juz sie 
zanurza w zaświaty tajem nicze. Wzrok nasz 
biegnie na kresy stepu; trzeba myśleć o bez- 
piecznem nocnem schronisku: Jak okiem 
siegnac zaczarowany przepychem niezmiernym 
słońca rozległy step. Jak okiem siegnac ani 
jednej sakli, ani jednej jurty tubylczej na wid­
nokręgu. . . Słodki majestatyczny spokoj. I 
az dzwieczy tym bezmiarem spokoju i niez­
mąconej, nieprzerwanej ciszy step. Szukamy 
wzrokiem: tam na widnokręgu załamuje sie 
zlekka linja złota zachodu- wpada w błękity 
lub szafirowy odcień który nagle równie stepu 
przecina—chropawa obrzeza wąwozu. Ztamtad 
lekki jak najmisterniejsze pajecze wlokno unosi 
sie dymek przejrzysty na horyzoncie. . . .

Tam poszukamy noclegu.
Wchodzimy na kurhan—przedwieczny : obok 

jak z kruszcu szlachetnego wdrazony w nasyp 
kurhanu ‘menhir . Lamia sie dziwne rzezane 

w kamieniu hieroglify—tajemnicze, nieodczy- 
tane. Mysi nasza roi fantastyczne, znikome 
obrazy koczowiska w stepach przed wiekami 
nieznanych ludów. Mysi sni o zagadkowej 
kulturze, o artyzmie pierwotnym. . . Wtem 
okrzyk wyrywa sie z piersi niepowstrzymany...

“Ach 1 Coz to?!”
Nie myli oko—nie !—Wyraźnie—dziwnie wy­

raźnie rzezbi sie wsrod dziwacznych hieroglifów 
znany nam dobrze—bardzo drogi—ukochany 
wyraz. Oko zdumione odnajduje alfabet pol­
ski, odczytuje sylaby ze zdumieniem po kilkak- 
roc: "Polska. Rok 1863. Laskowski.”.............

Szedł tedy zesłaniec z chwili wielkiej swietej 
walki o niezawisłość nasza, szedł przez ten step 
bezludny, dziś przepychem zachodu umalo­
wany, szedł w męczeńskiej pielgrzymce i wy­
rył tu wsrod hieroglifów na czasów wieczna pa­
miątkę Imię Ojczyzny—rok bohaterski—i imię 
własne zesłańca. Na obcych—na dalekich, na 
nieznanych ziemiach. . .

Cisza niezmierna. Święta cisza Modlitwy 
Ducha. . .

Roi sie step drogiemi postaciami zesłańców 
wolności naszej. Cisze jakby przerywają dź­
więki dalekiej mowy polskiej. . . .

Święta cisza modlitwy i hołdu męczennikom 
idei, bohatreom Ojczyzny.

Wsrod ciszy idziemy w milczeniu ku owemu 
dalekiemu wawozomi, kędy sie dym rysuje na 
tle zlotem zachodu misterna pajęczyna. Idzie­
my zamyśleni, cisi. Wielka powaga chwili i 
wspomnień uniosły sie dusze nasze i zapaliły 
płomieniem serca. . . .

Sionce tymczasem wpadlo zą horyzont stepu. 
Purpura zalała czerwienia cisze. Pol nieba 
rozgorzało szkarłatem pychy niezmiernej. Ob­
ejrzeliśmy sie : “Menhir” stal jak wielki pur­
purowy slup rubinu ciosany. . .

Tam—krwawi sie w zachodu ogniach w tej 
chwili święty znak nasz: "Polska—rok 1863", 
jak by widomy mistyczny symbol Krwawego 
Roku.............

W. LAZEGA. 
6.1.22.TOKYO.
Przypisek: “dolmeny” i "menhiry” w połud­

niowej Francji—pomniki epoki kam­
iennej. W Mongolji i na południu 
Syberji noszą nazwę "suburganow” 
lub "obi”.
“kyzyrgan”—rodzaj krzaków roz­
powszechnionych w Mongolji, z 
smacznemi czarnemi jagodami wiel­
kości dzikiej wiśni.

Z DRAMATÓW SYBERYJSKICH. 
DOM POD KRZYZA I TRUMNY 

ZNAKIEM.
"Siostra powiła druga corke Elzunie. Myśmy 

juz zawędrowali w pogoni, za szczesciem, 
dostatkiem i chłebem, na Syberje. Co raz pomy­
ślniej nam sie wiodło. Poczęliśmy oszczędzać 
i odkładać na "czarny dzień” i marzyc o 
fundusiku na powrot do ziemi ojczystej. I nikt 
sie nie spodziewał i nie przeczuwał katastrofy. 
Spadla na nas, jak piorun. . . Szwagier zacho­
rował nagle i skonał w przeciągu kilku dni. . . 
i coz?............. umarł. Trzeba było sie zdać
na wole Boska. . . . Wszystko by może dob­
rze szło, ale ta grzeszna, zbyt wielka milcsc do 
zmarłego siostry, do zguby ja doprowadziła. 
Tęsknota opadła ja taka, ze nie widziała nic 
dokoła, nic nie słyszała, o niczem wiedzieć nie 
chciala, i tak szedł dzień za dniem. Musialam 
wziasc sie do pracy zarobkowej, bo grosza 
nieboszczyk nie zostawił dużo. Trzeba było z 
pracy rak utrzymać sieroty siostrzane i siebie 
i ja smutna. Dzień szedł za dniem siostra nie 
opamietywala sie. Pobladła. Uciękla krew z 
policzek całkiem. Jak wosk była przejrzysta 
i przedwczesne zmarszczki poczęły rysować jej 
skroń. Włos przewijał sie siwy w kruczych 
splotach i codzien wiecej go przybywało. Oczy 
biedne, zaczerwienione powieki od płaczu ser­
decznego. W głucha nockę majaczyła sny ob­
łędne, gorączkowe. Począł ja nawiedzać cień

fi *

*».
Imperial Museum ; Samurai dance of the 

Tokugawa period. Wooden figures.
Z Muzeum Cesarskiego w Tokyo : laniec 

samuraja z epoki Tokugawow. 
Pasazek derewniany.

meza. . . Z początku rzadko trapiła zmora 
nieboszczyka, potem coraz czesciej. Nie chce 
o tern mowie, grzech. Zapamiętała sie do tego 
stopnia, ze nareszcie zmogła ja straszna choro­
ba, tęsknota wyssała zdrowie, a nocne wid­
ziadła zabrały resztki krwi i życia, oddalam ja 
do szpitala miastowego, bo do demu juz zag- 
ladala nędza oczyma zlowieszczemi- Lecz tam 
zamiast wyleczyć sie—oślepła Potem poch­
wyciła ja niemoc drewinana. Paraliż...Zabra­
łam ja ze szpitala i oto juz lata cale leży i 
kona. . . Lepiej by umarła. Ot bije sie z 
życiem, z nędza szesc lat; nie daje sie. Reke 
do nikogo nie wyciagalam o pomoc i nie wy­
ciągnę. Bog mi dopomoże wychować sieroty 
na ludzi tęgich i wyprowadzić na drogę dobra, 
Szyciem zarabiam i jest kawałek chleba i do 
chleba, chociaż nie zawsze, omasty trochę. 
Czy tam kto o nas z Polski przypomni? Nieb­
ezpieczeństw i pokusy tyle. O! kusili mie, 
przyszl i do mnie jednego poranku:

“Kiepsko zyjecie, co?” pytaja ogladajac 
niedostatki nasze.

"Ot, zyje sie".
“Toc widzimy nie dobrze' .
"Boża wola”.
"Oddajcie dzieci do ochrony ruskiej, koszto­

wać was to nie bedzie. Pieniędzy wam damy. 
Zyc bedziecie bez troski”. . .

“Dziękuję” mowie, ale tego nie zrobię i 
pieniędzy od was nie wezme".

“A to czemu"? pytaja.
Dlatego powiadam, zem polak i te dzieci 

sa polskie.”
“I coz z tego dziwili sie, nie wszystko 

jedno?"
“Dla was może wszystko jedno, dla nas co 

nasze, to nasze, to lepsze .... kazden sie 
swego trzyma".

“Harda polaczka,” mruczeli odchodząc.
“One sa wszystkie takie", dodał drugi.
“Daj to Boże, by-tak było”, mysie sobie w 

duchu. Niedoczekanie wasze ażebym zapom­
niała przykazanie polskie, żebym od was 
pieniądze wzięła i sprzedała niewiniątka moje".
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Ale bieda, bieda zawsze. Przyszły czasy 
jeszcze gorsze, niedostatek wzmoglsie. Widzę 
siły wątleją. Ciężko bardzo, nędza bezwzględ­
na włazi juz przez okna i drzwi i głodno i 
chłodno w izbie. - • Dzieci plączą. Zatrwoży­
łam sie. Nie dam sobie rady—mysie. Ide do 
aprowizacyjnego urzędu, proszę o kartki na 
cbleb.

“Do związku komunistów należycie?” 
“Nie”.
"Hm. . . Nie? Z czego sie utrzymujecie?” 
■‘Szyje”.
“Wiec należycie do profesjalnego związku 

szwaczek ?’’
“Nie? dlaczego?”
“Jestem polka”.
“Wiec coz z tego?”
“Jak ze by mnie przyjęli w Polsce, gdybym 

chciala tam powrocie, jeżeli sie wyrzekne 
obyczajów i wiary przodków i przyjme wasza? 
Gdyby sie nasi dowiedzieli kiedy, ze należałam 
do komunistów, to by mie precz wygnano, jak 
Zakażona''.

“W takim razie kartek na chleb nie dosta­
niecie”.

“A no to sama sobie dam rade, jakem 
dotychczas dawała”. . . 1 daje. Pracuje dnie i 
noce. Noce nie dospie, to i do szkol dziecia­
ków posyłam. Chce je wychować po polsku. 
Chcialabym kiedykolwiek z niemi do Polski 
powrocie. A tymczasem do ruskiej szkoły 
chodzie musza. To do nich lgnie zlo, jak lepka 
smolą. 1 serce boli i rady niema. Rady niema. 
Czy tam kto z Polski o nas przypomni? W 
domu uczę ich po polsku. A za domem Bolek 
styka sie z towarzyszami, a oni przesmiewaja 
sie z polskości. Juz ucho me boleśnie chwyta 
miedzy rodzeństwem obca ruska mowę. . . . 
Bolek dnie cale przepada. Rozhultail sie. . . .

Rady dac nie mogę. Julka podrasta i rozk­
wita, jako ten kwiat rozy wspanialej. Budzi 
sie w niej utajona uczucia siła, boc to jej rozk­
witająca wiosna życia. Rzucaja sie oczy obce, 
chciwe na ten kwiat i serce we mnie z trwogi 
zamiera. A rady niema!”

Westchnęła.
“Jest”. Przyjechałem oto, aby dzieci polskie 

z Syberji do Ojczyzny wywieźć. Oddajcie 
swoje”.

“Oddać dzieci? A siostra? A ja?” Trwoga i 
zakłopotanie pokryły jej twarz bladością, jakaś 
szara. Ma sie rozumieć, ze umierającej siostry, 
ani ciotki wziasc nie mogłem ze sobą. Pozo­
stawiłem ja w gluchem, bolesnem, dusznem 
Zmaganiu sie. Pozostawiłem, walczaca ciężko 
z egoistycznym przymiazaniem i opuściłem 
dom ponury pod godłem trumny i krzyza, aby 
powrocie żnow za parę diii po dzieci.

Przyszedłem w dzień odjazdu. Wyszła jak 
Zawsze do mnie z gorączkowym zaognionym 
spracowanym wzrokiem.

Bolka odda, niech jedzie. Dziewczęta pozo­
staną. Matka predzej lub później świat ten 
opuści nazawsze. . Przyjedzie później z 
niemi.............

I tyle męki było w tej zmęczonej twarzy i 
tyle trwogi i bólu i jakieś przemęczonej rezyg­
nacji—po nieprzespanej przemyślanej nocy i 
ciezkiej walce wewnętrznej z sobą—ze swa 
miłością ślepa—-ze patrzeć na nia zal sciskal 
serce. . . Wszak zegnała czesc swego skarbu— 
wychowanca—na drogi nieznane i niepewne. . 
Mozę ostatni raz go widzi. . . na zawsze zegna 
.... Ktoz opisze ile znów krzyku boleści 
mieściło serce stare?. . . Jaka szarpała ja 
trwoga o los wychowanca?—I jak wielka niez­
miernie była ofiara jej serca?. .

Koniec.
W. LAZEGA. 

Tokyo 20 lipca 1921 r.

ŚWIĘTA JAPOŃSKIE.
ŚWIĘTO NIRWANY.

Dnia 21 Marca następuję przesilenie wiosenne. 
Po japonsku O—higan—e. e

łł g

Pnest of the ihinto faith.
Kapłan Szintoiskiego wyznania.

Higan—dosłownie “brzeg przeciwległy” po 
sanskrycku “Paramita”. Drugie z kolei ob­
jawienie buddyzmu. Brzeg doczesny—życie 
ludzkie przepełniają chucie i namiętności, 
skąpstwo, gniew, rozpusta. Przez zyde do­
czesne trzeba przejść przez morze, niezmier­
nych cierpień i meczami, przez narodziny i 
śmierć. Przez śmierć dobija sie do “brzegu 
przeciwległego” błogosławionego spokoju i 
zapomninia w wieczności do. “Nirwany.” 
Porównanie dnai z nocą—podniesienie sie 
słońca do zenitu wschodu i zachodu—oto pod­
łoże na ktorem sie rozwija drugie objawienie 
buddyjskie. Jak słonce powstaje we dnie i 
zapada sie za horyzonty nocy—w Nirwanie— 
tak człowiek rodzi sie i odchodzi w bezkresy 
tejże Nirwany.

Dzień “porównania” jest dniem ostatecznej 
podroży do granicy wybawienia duszy ludzkiej.

W dniu tym znajomi, krewni i rodziny wza­
jemnie odwiedzają sie i obdarzaja sie podarun­
kami “O-dogo” rozadjac słodycze i delikatesy. 
Odwiedzają groby blizkich zmarłych.

Obchód święta zakańcza sie pielgrzymka 
‘ Higan-mairi” do rozmaitych buddyjskich 
swiatyn.

O—higan—e jest uroczystością, która pow­
tarza sie w ten sposob także dn. 23 września 
podczas przesilenia jesiennego.

Tłum. W. Dorszprung.
19—12/X—21

SUMO-SPORT JAPOŃSKI.
Jest to nadzwyczaj stary sport w Japonji. 

Wzmianki o nim sa w mytologji japońskiej.
Władcy Japonji i szogunowie popierali go, 

gdyż było to najlepszem wykazaniem zręcz­
ności i siły wojowników.

Zapaśnicy z przepaska wokoło bioder, nadzy 
staja w szranki na boisku wysypanym pia­
skiem, w kształcie prawidłowego kola. Kolisko 
to okrążone powrósłem słomy ryżowej.

Zwycięstwo jest po stronie zapaśnika, który 
przerzuci po za obręb boiska lub powali na 
ziemie przeciwnika.

Najlżejsze dotniecie sie kolan lub palców rak 
do ziemi—stanowi przegrana. Dotkniecie sie 
przewrosla słomy ryżowej, lub przesuniecie 
stopy za kolisko jest przegrana. W walce 
wymaga sie wiecej zręczności niz siły, gdyż 
kolisko jest małe—.

Sport ten wyrabia atletyczne muskularne 
rozwiniecie mięsni u zapaśników, którzy przy 
łagodnym prawie dzicinnym charakterze 
posiadaja bystrosc, zrecznosc i sile co stanowi 
miły kontrast.

Dwa razy do roku odbywają sie igrzyska w 
Kokugikwan /Salon Narodowego Sportu/ w 
Tokyo. Na igrzyska zbierają sie wszystkie 
klasy japończyków, obojga pici—a wiec ary­
stokracja—wojskowi, marynarze, urzędnicy, 
przemysłowcy, finansiści i wszelka gawiedz 
z Tokyo. Mlodziez i dorośli mezczyzni, przez 
cale lato cwicza sie z amatorstwem w tym 
sporcie, rozwijając miesnie dla atletyczcnych 
zapasów lub wprost dla rozrywki.—

Historja Japonji pierwsza wzmiankę podaje, 
o pierwszym występie publicznym “Sumo” za 
panowania cesarza Suinin. Lecz pierwsze 
opisanie całego ceremonjalu walki nastąpiło za 
panowania cesarza Szomu w VIII wieku.—

Walka odbyła sie na dworze cesarskim w 
pierwszej- połowie 7 miesiąca. Zapaśników 
zebrano z wszystkich prowincji owoczesnej 
Japonji. Walka toczyła sie wobec cesarza 
siedzącego na trenie. Zapaśnicy na te uroc­
zystość przywdziewali specjalne stroje zwane 
“Otcki”, które nakazywał ceremoniał i które 
rozdawał dwór cesarski. Przedstawienia 
zapaśnicze na dworach cesarzy panujących 
trwały do XIV wieku—poczem je przerwano. 
Podczas rządów szogunow Aszinoga w modzie 
były “kwanzu” co znaczy “waika” na cele 
dobroczynne”.—Dochod z igrzysk byl 'prze­
kazywany dla swiatyn buddyjskich i szintois- 
kich. Walki te podczas rządów szogunow 
Tokugawa doszły do największego rozkwitu. 
W tym czasie dajmio /naczelnicy/feudalni 
wspolubiegali sie c posiadanie nazreczniejszych 
i najwprawniejszych zapaśników. Nie tylko 
duma i pycha kierowały chęcią posiadania at­
letów—trzydzieści szesc wejsc do zamku szo- 
guna w Jeddo strzegli także wytrawni zapaś­
nicy “Sumo” na wypadek pożaru lub innego 
zdarzenia. Byli używani oni również do nos­
zenia ciężarów, lektyk, burzenia doir.ow. A 
podczas wojny w Mandzurji atleci “Sumo”

Japanese champion wresller Sumo.

Tcezigijama atleta japoński mistrz w 
walce “ sumo
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Japanese wrestlers. Sumo : Walka atletów.

dokazywali cudów, jako ochotnicy trasportowi. 
Oprócz płatnych przedstawień walki “Sumo” 
egzystują w Japonji również bezpłatne—Na 
takich igrzyskach po skończeniu widowiska— 
zbierano od widzów ofiary zwane “hana"—. 
“Hana" dostownie kwiat, stanowi pewna formę 
uznania dla gracza. Regularne półroczne 
igrzyska zostały wprowadzone w Tokyo w 
drugiej połowie XVIII wieku na placu świątyni 
Ekoin przy moście Kijogoku. Zapaśnicy na 
igrzyskach tych sa obdarzani—nagroda stopni 
za zrecznosc, lub pensja.

Stopni odznaczenia wyższego było dawniej 
36, które otrzymywali naczelnicy straży 36 
wrót pałacu w Jeddo; naczelników tych przezy­
wano “toszijori” co oznacza “starsi”.—Oni 
urządzali półroczne igrzyska. W obecnyni 
czasie liczba ich znacznie sie zwiększyła w 
ostatnim przeciągu 10 lat, gdyż sport sie roz­
winął. "Sumo" w Ekoin zmieszczą 10000 osob. 
Dawniej igrzyska pod otwartem niebem, nie-

mogły sie odbywać podczas deszczu i zlej 
pogody, to tez dzień pogodny byl ogłaszany 
na ulicach miasta uderzeniami w bębny w 
dniu walki alboli w przeddzień igrzysk. Zap­
aśnicy perwszorzedni dzieła sie na partje Za­
chodu i Wschodu—po 9 w każdej. Ob­
darzają ich mianem “ludzi pod zasłona" gdyż 
tylko oni mieli prawo zasiadać na miejscach 
honorowych. Zwyciesca jednej partji w dniu 
następnym zmuszony był wałczyc z zwyciesca 
/champion/, który otrzymał pierwszy stopień, 
drugiej partji. W ten sposob w przeciągu 10 
dnina stepywała decyzja odznaczenia zwy­
cięscy.

Tłumacz. K.

Cuneno-ho-na mistrz w walce “ Sumo ”

Z CYKLU: W JAPONJI.
SAN-GEN-DO W KYOTO.

Zrzuć cudzoziemcze bialolicy, jak obyczaj 
kraju kaze

Trzewiki—wloz miekkie “dzori” wchodząc, 
abyś z padolow

Ziemskich proch strzasnal. . . . Ujrzysz ob­
licze Budhy, bogow i aniolow

Tłumy skrzydlate złocone. Rzuć wiec im 
pieniążek w darze. . .

Półmrok świątyni. Cisza Bonza w modłach 
czyni swiete straże

Przed bóstw szeregiem mnogorekich bogow— 
wielolicych apostolow:

Bozkow wiatrów, pogody, urodzaju, wesela, 
smutku, w parze

Z szatanem z paszcza rozwarta. Modlitwę 
bonzy wposrod ciszy wazę

I słyszę nutę świętych rzymskich epistolow. . .
Gong uderza melodja—szklanym dźwiękiem 

dzwonki zabrzęczały małe
Jak w byzantyjskiej cerkwi glosy dzwonków 

doskonale
Na Chrystusowa boska rozdzwonione chwale. .
Rece bogiń zlozone, jakby do świętych chrześ­

cijan pacierzy.
Wkoło glow auerola. . . 1 pielgrzym prawdę 

odgadł—w prawdę owa wierzy
Ze prapoczatek wszystkich wyznan w jednym 

źródle leży. . .
W. Lazega

15/11 Kyoto
x/Dzori—obuwie japońskie.

WIEŚCI Z JAPONJI.
OBCHOD W POSELSTWIE POLSKIEM.
Dnia 19 marca b.r. Poseł Polski w Tokyó 

p. Stanisław Patek urządzi! obchod imieńiń 
Naczelnika Rzeczpospolitej Polskiej Józefa 
Piłsudskiego, zaprosiwszy nan nieliczna kol­
on je polska zamieszkała w Tokyó, oraz cały 
personel poselski. W krótkiej serdecznej 
przemowie P osel przed zebranym gronem 
rodakow skreslil cały ogrom czynów Naczel­
nika, spełnionych dla Ojczyzny Polski—nie­
śmiertelnych czynów w dziele wyzwolenia Jej 
z niewoli.

“Roszarpana na trzy ćzesći Polska powstała 
po poltorawiekowej niewoli od razu cala i 
zdolna d ożycia. Jedna z przyczyn tego his­
torycznego faktu była ta okoliczność, że w 
chwili ostatniego rozbioru, który przyszedł 
jako konsekwencja przeszłości, już Polska 
odnowiła sie duchowo, juz przeżyła epoke 
Sejmu Czteroletniego, juz uchwaliła Konsty­
tucje trzeciego Maja, juz szła w gore w kie­
runku odrodzenia w ten sposob, ze nic Jej w 
pedzie tym powstrzymać nie mogło.—

Druga z przyczyn byl fakt, ze wszystkie 
warstwy polskiego społeczeństwa w niewoli 
pracowały nad Jej odrodzeniem: czlachcic, 
chłop, mieszczanin, robotnik—wszyscy.

Dola robotnika polskiego—była troska i pier­
wszym punktem programu życia Jozefa Pił­
sudskiego. Ukończywszy studja w szarej 
epoce pracy organicznej, nie przyłączył sie on 
do żadnej grupy, poszukującej karjery osobis­
tej. Poszedł do ludu. Wybrał wsrod nieszcz­
ęśliwych—najnieszczęśliwszych i w walce p ich 
prawa stal długo w ogniu niebezpieczeństwa, 
jakgdyby sam sebie przeznaczył na ofiarę cało­
palenia. W walce tej stal sie dla wrogow tak 
groźnym, ze nawisla nad nim groza wyroku 
śmierci ze strony władz rosyjskich. Pozostał 
jednak do końca nieustraszonym.

Przed kilkunastu laty w życiu Jego zaszła 
nie dla wszystkich zrozumiała zmiana. Zaczai 
po za swa praca z zapałem i pospiechem or­
ganizować strzelców polskich, zaczai cwiczyc 
szeregi polskiej młodzieży. Z czasem stało sie 
to drugim punktem programu jego zcyia. W 
epoce, gdy nikt jeszcze nie przewidywał 
wojny. Było to rodzajem jasnowidzenia, ze 
szeregi te beda wkrótce Ojczyźnie potrzebne 
i ze stana sie one zawiązkiem polskiego wojska.

Z pierwszym występem czynności tych 
szeregów jest złączoną jedna z najwybitniej­
szych chwil w życiu Piłsudskiego.

Wojna wybuchła nieoczekiwanie I sierpnia 
1914 roku.

Polacy byli wówczas w trzech armjach. 
Brat musial walczyc przeciwko bratu. Politycy 
nie mieli jeszcze zdecydowanej linji postę­
powania. Prawie w całym swiecie zaharto­
wał chaos. Piłsudski jednak zdecydował sie 
błyskawicznie. 6 sierpnia powiodl swoje 
szeregi do boju, wkroczył w Kieleckie, wszedł 
śmiało jakgdyby odbierać Ziemie Polska z rak 
najezdcy.

W dalszym rozwoju wypadków rozprawił 
sie, jako wódz wojsk polskich, zwycięsko z 
wrogami, po powrocie z Magdeburga zmier­
zył sie z niemcami, a w sierpniu 1920 roku 
odparł z Warszawy bolszewików.

Skończywszy z wrogami Polski oddal czesc 
Jej politycznym przyjaciołom i pozostał w Niej 
na dobrze zasluzonem najwyzszem stanowisku 
Naczelnika Państwa.

Zebraliśmy sie tutaj, aby uczcie Imię tego 
dobrego, mądrego i dzielnego człowieka z 
racji dnia Jego Imienin.

Czesc Mu! Niej zyje Naczelnik!”
Temi słowy zakończył przemowę p. Patek. 

—Obecni powtórzyli gromki okrzyk. Uch­
walono wysiać telegram do Naczelnika z wy­
rażeniem hołdu i życzeniami.—Śpiew i muzy­
ka narodowa dopełniły mile swojskie iście pol­
skie serdeczne niewymuszone godziny—jedyne 
W kraju Wschodzącego Słońca. . .
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WYSTAWA W TOKYO.
Wystawa powszechna w Tokyo otwarta zos­

tała 10 marca uroczyście przez ks. Kanin.— 
Mnostwo pawiljonow, charakterystycznych i 
dziwacznych budynków. Wystawa jest bogata, 
okazami przemysłu, handlu i kultury japoń­
skiej.—Japończycy nazywaja te wystawę wy­
stawa pokoju Po za przemysłem japońskim,, 
cudzoziemskich powiljonow niema, oprocz 
konstruowanych przez japończyków, a maj­
ących jedynie pozor cudzoziemski.—Jest tu 
cos w rodzaju rosyjskiego baletu w jarmarcz­
nej szopie. Pomimo deszczu w dniu otwarcia 
tłumy japończyków zapełniały wystawę.—Wy­
stawa zabudowała sie dokolo jeziora—posrod 
ktorego na wysepce znajduje sie świątynią 
Benten. Wiekszosc pawiljonow wystawy bez 
żadnego stylu i smaku, robi wrażenie szopy i 
koszarowych budynków. Japończycy tłumac­
za sie ze to zrobiono dla uzyskania oświet­
lenia lepszego—a nie dla estetycznych 
wrażeń. . . .

MANIFESTACJA W TOKYO.
20 lutego—robotnicy i młodzież japońska w 

Tokyo urządziła olbrzymia manifestacje z 
zadaniem czteroprzymiotnikowego powszech­
nego glosowania i wyborow bez cenzusu.— 
Demonstracje kilkutysiacznego tłumu rozpęd­
zane przez uzbrojona policje powtarzały sie 
kilkakroc uporczywie dni następnych—przyc- 
zem aresztowano młodzieńca, który kupił za 
ostatnie 5 jen—żmije i zamierzał ja cisnąc na 
przedstawiciela porządku społecznego.—Jap­
ończycy bowiem uważaj a—rzucanie zmiji za 
obrazę honoru, podlegająca prawu karnemu— 
równoznaczne rzuceniu obelgi i wymierzeniu 
wzgardy.—Tłumy wybrały delegatów z petyc­
ja do rządu, którzy najpierw udali sie z nia 
do grobowca zmarłego cesarza Restauratora 
Japonji Medzi, w zbudowanej pamięci jego 
świątyni—aby następnie po odbyciu ceremon- 
ji oddania sie pod opieke jego—udać sie z nia 
do rządu obecnego panującego wladzcy Ja­
ponji.—Manifestacja odbywale sie w całej 
Japonji.—Robotnicy i marynarze floty hand­
lowej ogłosili strejk.

WIEŚCI Z POLSKI.
REFORMA ROLNA W POLSCE

Oto sa cyfry, które mowia nam, jak w Polsce 
positepuje reforma rolna:

Urząd Ziemski rozparcelował 358 majatkow 
o obszarze 148.121 morgow. Inne instytucje 
pod nadzorem Urzędu rozparcelowały 369 
majatkow o obszarze 146,783 mórg.

Urzędy Ziemskie wykupiły na rzecz reformy 
rolnej 38 majatkow o obszarze 14,000 morgow.

Razem w roku 1921 rozparcelowano 558,701 
morgow.

Razem w roku 1923 bedzie parcelowanych 
1,000,000 morgow.

TRAKTAT HANDLOWY FRANCUSKO- 
POLSKI.

Premjer francuski Rajmond Poincare w 
imieniu Francji i poseł polski hr. Maurycy 
Zamoyski w imieniu Polski, podpisali dziś 
układ handlowy promiedzy obu krajami. Ma 
to byc uzupełnienie francusko—polskiego 
sojuszu.

Razem podpisane zostały trzy układy. W 
pierwszym dokumencie rozchodzi sie o kwestje 
handlowe, drugi dotyczy interesów prywatnej 
własności, a trzeci dokument jest układem 
dotyczącym polskiego przemysłu naftowego w 
Galicji wschodniej.

STATUT ORGANIZACYJNY KOŚCIOŁA 
PRAWOSŁAWNEGO W POLSCE.

/Z/ Minister Oświaty p. Ponikowski zat- 
jvierdzil statut organizacyjny kościoła prawo-

$

Japanest Diet, Peer's Hall. Parlament japoński—Sala seniorów : Kizokuino w Tokyo.

sławnego w Polsce. Na czele tego kosicola 
stać bedzie exarcha, ktorego funkcje pełni 
obencie archierej Jerzy. Przy exarchacie ist­
nieć bedzie prawosławny sobor.

Tak wiec prawosławni w Polsce maja swój 
równouprawniony kosciol, podobnie, jak inne 
wyznania.

POLSKA PRZYSTĄPIŁA DO KONWENCJI 
KOLEJOWEJ W BERNIE.—

Poseł Polski w Bernie p. Modzelewski pod­
pisał przystąpienie Polski do berneńskiej kon­
wencji kolejowej.

STOSUNKI HANDLOWE POLSKI Z 
JAPONJA.

Z koncern lutego do portu gdańskiego przy­
był okręt z towarami japonskiemi przeznac­
zonymi dla Warszawy Jest to Pierwsza próba 
wprowadzenia stałych stosunków handlowych 
pomiędzy Polska, a Japonja.

NIEUZNANIE NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 
PRZEZ CHINY.

Na posiedzeniu Sejmu p. Glabinski wniósł 
interpalacje z zapytaniem, co rząd zamieraz 
uczynic, aby Chiny uznały niepodległość Pol­
ski. Z powodu bowiem przyznania Szantungu 
Japonji—Chiny nie podpisały traktatu wersal­
skiego, a temsamem nie uznały niepodległości 
Polski. Skutkiem takiego stanu rzeczy liczni 
obywatele polscy w Chinach sa bardzo szy­
kanowani.

ZAGRANICZNY HANDEL POLSKI.
Obliczenia statystyczne, wykazują, ze gdyby 

Polska w ubiegłym roku nie sprowadzała węgla 
z G. Slaska, wywoź towarów z Polski byłby 
większy ,od przywozu o 200,000 ton.

Obliczenia przywozu i wywozu Polski za 
pierwsze 6 miesięcy przedstawiają sie nastę­
pująco :

Przywóz ................................. 2,470,000
Wywoź ................................... 878,000
Przywóz węgla ..................... 1,899,000
Przywóz żywności ................ 362,000
Wywoź mater ...................... 631,000
Wywoź towarów .................. 140,000
Wywoź żywności ................ 105,000

Zagraniczny handel Polski w 1920 roku:
Przywóz .................................. 3,529,811
Wywoź ................................... 620,315

MUZEUM ETNOGRAFICZNE
W KRAKOWIE

Z nadesłanego pisma etnograficznego “Or­

li Lot” dowiadujemy sie, ze w Muzeum Et- 
nograficznem w Krakowie na Wawelu, pomię­
dzy wielu okazami z ziem polskich, znajduje 
sie sala, która obejmuje nadzwyczajne okazy 
z Borneo, Celebes, Jawy, Sumatry, Chin, Mu­
zeum zdobyło rzecz rzadka oryginany ołtarz 
buddyjski:.

Zwracamy uwagę czytelników i zachęcamy 
do zbierania oryginalnych przedmiotów w Ja­
ponji i Chinach oraz rzeczy pamiątkowych 
tyczących sie życia polakow na Syberji, które 
beda niezmiernie cenna pamiatka dla skarbca 
nauki polskiej. Przedmiot taki da sie tu łatwo 
zdobyć za dosc niewielka sumkę, a w Polsce 
bedzie miał cennosc duża. . . .Niech każdy 
odjeżdżający do Polski przywiezie z sobą cos 
kolwiek dla nauki polskiej.

Bogaćmy kraj nasz I
Bedzie to uczynek prawdziwie obywatelski.
Ktoby pragnal zlozyc dary do Muzeum Et­

nograficznego lub zapisać sie członkiem niech 
sie zwraca:

Wawel...7. Kraków. Muzeum Etnograficzne.

SPRAWA GORNEGO SLASKA.
Pertraktacje z Niemcami gospodarcze w 

sprawie Gomego Slaska zostały zakończone... 
Polska obejmie obszary jej przyznane w końcu 
kwietnia.

SEJM WILEŃSKI.
Ostateczne wyniki wyborow do Sejmu wileń­

skiego sa następujące : Centralny Komitet Na­
rodowy (Nar. Dem.) 40 mandatów. Rady Lu­
dowe...30, “Odrodzenie (Wyzwolenie) ...15, 
P. S. L. "Piastowcy". . 12, Demokraci...5, P. 
P. S....3, Białorusini...2.

Mała liczba wybranych poslow białoruskich 
tłumaczy sie tern, ze Białorusini glosowali 
przeważnie na listy Rad Ludowych.

Do urn wyborczych stanęło wiecej niz, 60 
proc, uprawnionej do glosowania ludności. 
Sejm wiec jest wyrazem woli bezwzlednej 
większości mieszkańców naszego kraju. Z 
posrod zydow zamieszkałych na prowincji 
wzięło udział w wyborach około 30 proc. W 
Wilnie ludność żydowska przeważnie nie glo­
sowała.

W ogolnym wyniku da sie stwierdzić jedno: 
niezaprzeczone, niesłychane, niespodziewane 
przez niejednego optymistę zwycięstwo idei 
polskiej.

Wszędzie wszyscy, którzy zwyciężyli, zwyci­
ężyli tylko i jedynie wskutek Hasia “do Pol­
ski.”

Szynnik społeczny dużo mniejsza odegrał 
role od politycznego.

Ludność orjentowala sie przedewszystkiem 
wedle wskaźnika, kto najpewniejszym jest, ze 
da połączenie z Polską,
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Polska osiagnela najwyższe naczelne zwyci­
ęstwo ktorego sie w tym stopniu żaden prze­
ciwnik i wróg, a nawet niejeden optymista 
polski nie spodziewał.

Zagranica uzyskała jasny dowod, iz Wilen- 
szczyzna bez nacisku ze strony polskiej, sta­
nęła wyraźnie na stanowisku państwowości 
polskiej. Podkreślić należy, ze przekonanie to 
wynieśli z Wilna zarowno przedstawiciele Ligi 
Narodow, bawiacy w czasie wyborow w Wil-

Lud ziemi wileńskiej chce do Polski i to 
jest najważniejszy wniosek niezbity, który dały 
jwybory 8 stycznia 1922 roku. Liczyc sie z tem 
musi każdy przyjaciel, czy wróg.

Nic juz nie powinno stanac na przeszkodżie 
powrotowi Wilna do rodziny naszei. Lata boju 
i tęsknoty uczyniły ich tem drozszemi nam 
braćmi. Po całej Polsce od śnieżnych szczytów 
tatrzańskich po brzegi błękitnego Bałtyku, od 
wieź górniczych i kominow fabryk i hut ślą­
skich, az do szerokich przestrzeni poi i lasów 
Podola, Wołynia, Polesia radość brzmieć po­
winna.

Sejm Wileński, który sie zebrał 1 lutego da 
wyraz woli ludności miejscowj, bezwzględnie 
weźmie pod uwagę chec i pragnienia ludności 
ostatecznego ułożenia losow Ziemi Wileńskiej 
z jednej strony, wpływy i nastroje pansw 
zachodu z drugiej—aby wreszcie znalesc formę 
załatwienia sporu o Wilno, formę zgodna z 
wola ludności i możliwa do zaaprobowania 
przez mocarstwa decydujące.

Od Sejmu Wileńskiego zalezec bedzie jakie- 
mi torami potoczy sie sprawa Wileńska? Czy 
znajdzie ona w sobie dosc siły i hartu, czy 
znajdzie taka wiekszosc by, miast jeszcze 
wiecej zabagnic, wyprowadzić konflikt polsko- 
litewski na czyste wody.

Dotychczasowa polityka polska, w stosunku 
do Wilenszczyzny wysuwała hasło samostano­
wienia ludności miejscowej, nieingerencji 
czynników zewnętrznych, zwłaszcza zas nienar- 
zucania zzewnartz koncepcyj politycznych, dą­
żących do załatwienia sporu polsko-litewskiego.

Wyraz swój znalazła ta polityka w pamiętnej 
odezwie marszałka Piłsudskiego po wyzwole­
niu Wilna w kwietniu 1919 roku i w odezwie 
generała Żeligowskiego, zapowiadającej zwo­
łanie Sejmu w Wilnie dla dania wyrazu woli 
ludności.

GWARANCJA DLA POLSKI.
W układzie anglo-francuskim Polska otrzy­

mała gwarancje wspólnej interwencji na wy­
padek zaatakowania Polski przez Niemcy.

EMIGRACJA DO PARANY.
Rząd Polski w połowie stycznia r.b. zwrócił 

sie do rządu brazylijskiego z propozycja pod­
jęcia rokowań w sprawie kolonizacji polskiej w 
Paranie.—Rząd brazylijski odniosl sie przych­
ylnie do tego projektu—skutkiem czego rząd 
polski wysłał do Brazylji p. Tadeusza Glodow- 
skiego, jako swego przedstawiciela.

"'111. Kur. Codz.” 
"ORLI LOT”

Otrzymaliśmy z Polski dwa ciekawe rocz­
niki czasopisma Orli Lot —cenne to pismo 
krajoznawcze przepojone jest miłością Pol­
skiej ziemi i głęboka wiedza ojczysta. Pole­
camy je czytelnikom naszym gorąco.—Szcze­
gólnie wszystkim stowarzyszeniom kulturalnym 
polskim na obczyźnie, związkowi młodzieży 
polskiej, harcerzom i wszystkim miłującym 
kraj macierzysty polakom—radzimy zaprenu­
merować Orli Lot ’. Pismo jest pieknie il- 
lustrowane widokami z Polski typowemi—tak 
iz niejednemu rodakowi na obczyźnie mile da 
wspomnienie rodzinnych okolic—a tresc pon­
iesie go orlim lotem myśli do Kraju—do zag­
rody, kędy spędził lata dziecinne—wiek nie- 
troskliwy. Orli Lot interesuje życie pola­
kow na obczyznie-prosi o korespondencje, 
opisy życia rodakow, fotografje kosciolow 
polskich, kolonij, szkol i.td. 
Adres : Kraków—Grodzka 64.

fr ib

Priest before statuę of Minor God. 
Bonza przed posążkiem bożka.

MISJA SOWIECKA W LODZI.
W Lodzi bawi sowiecka misja handlowa z 

przedstawicielem Gorczakowym. Gorczakow 
zwiedzał fabryki, konferował z przemysłow­
cami i zawierał tranzakcje. Należności reali­
zuje w walucie polskiej. Interesuje sie on 
oprocz wyrobow włókienniczych, także chemi- 
kaljami i wyrobami metalowemi. Gorczakow 
spodziewa sie, ze iest to pierwszy krok do 
nawiazania stosunków, który doprowadzi do 
dalszego ich rozwoju.

DANINA PRZYMUSOWA W POLSCE.
W Polsce uchwalono daninę narodowa na 

uregulowanie finansów Państwa i podniesienie 
waluty polskiej—Wszyscy bez wyjątku oby­
watele, nawet najbiednijsi, maja sie do tej 
przyczynie, skladajac na ołtarzu Ojczyzny 
nie podatek zwykły, lecz ofiarę z posiadanego 
mienia, a mianowicie w wysokości 360 cio i 
460 cio krotnego podatku.

View of Tokyo Central Station. Główny Dworzec Kolejowy w Tokyo.

SKŁODOWSKA CZŁONKIEM AKADEMJI 
FRANCJI.

Rodaczka nasza, znakomita uczona sławy 
światowej -pani Marji Skłodowska—Curie zos­
tała obrana i przyjęta na członka Akademji 
Francuskiej. Nadzwyczajny to zaszczyt, który 
zwrócił uwagę całego świata kulturalnego, 
zwłaszcza wskutek niezwykłych istotnie okolic­
zności, w jakich go wyświadczono: pierwsza 
to w historji Akademji Francji—kobieta została 
w poczet grona jej znakomitych przyjęta: a 
my dodajmy sobie—ta pierwsza jest Polka.—

WIEŚCI Z AZJI.
CHIŃCZYK CZŁONEK AKADEMJI.

Lo-Czeu-Lu, uczony chiński, został wybrany 
członkiem paryskiej akademji napisów. Jest 
to pierwszy wypadek przyjęcia azjaty do aka­
demji.

CHIŃSKIE POGROZK1.
W nocie gien. Wu-Pei-fu do premjera chiń­

skiego znajduje sie następujące zdanie : "Jeżeli 
w porę nieusuniesz sie z premjerstwa, twoja 
głowa bedzie rozbita na dwie części, nogi 
połamane, a na Pekin spadnie takie nieszcz­
ęście, jakiego nikt z zyjacych nie pamięta.”

Gien. Wu oskarża premjera Lianga o zap­
rzedanie ojczyzny nieprzyjaciołom i grozi, ze 
predzej czy później obali obecny rząd, gdyż 
tego wymaga dobro kraju.

W odpowiedzi na pogrozki srogiego giene- 
rala, przemjer Liang zapowiada, ze do rezyg­
nacji nikt go zmusić nie może.

Z POLA WALKI NA SYBERJI.
Wojska ochotnicze republiki Dalekiego 

Wschodu wysadziły w powietrze trzy mosty 
na linji kolejowej pod Chabarowsłdem. Na 
linji bojowej trwaja w dalszym ciągu walki 
podjazdowe.

REWIZJE.
Z Zabajkajla dochodzą wiadomości o 

ogólnych rewizjach i aresztach wsrod spokoj­
nej ludności przeprowadzanych przez kom­
unistów pod pozorem poszukiwania kontrre­
wolucjonistów. Przy tem odbierają zapasy 
żywności i odziezy dla krasnoarmiejców 
Niezapominąjmy o tem, ze sa tam również i 
cierpią od komunistów polacy. . . .
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UWAGA! Polski Komitet Ratunkowy w 
Tokyo otrzymał zawiadomienie, kftore prosi 
Redakcje o podanie do wiadomości ogolu pol­
skiego na Dalekim Wschodzie—ze z powodu 
kryzysu finansowego, braku pracy i zarobko­
wania oraz zastoju w przemyśle St. Zjednocz. 
Am. Poln.—wyrzucane sa stale tłumy bez 
pracy, których liczba dochodzi do 2. miljonow 
osob. Na polepszenie stosunków spodziewać 
nie należy, przynajmniej do czerwca r.b. Emig­
rujący przeto za Atlantyk—zostaja narażeni na 
zupełna nedze, glodowke i srogie rozczaro-

CHUNCHUZI.
Chunchuzi, którzy w zimowym okresie 

wracaja do spokojnego domowego życia—z 
początkiem wiosny, zaczyn, ja zwykle swe 
operacje zbójeckie. To tez okres wiosenny, 
nazywaja w Mandzurji ’ se:.onem chunchu' 
zow’. Duży oddział chun< auzow zjawił sie 
pod! Chrabinem. Kilku z nich pojmano i roz­
strzelano w Fudziadzianie.

ODERWANIE SIE SYBERJI.
Sibrewkom/Syberyjski Komitet Rewolucy­

jny/ w raporcie do sowie ia komisarzy dow­
odzi, i-.e Syberja dazy do niepodległości; 
apogladaja sybiracy na Rosje, jak na pasorzy- 
ta, który wyciaga z Syberji zboze, produkty 
spożywcze i surowiec wzamian nic nie dajac. 
W Syberji rozwinęło sie wiele autonomicznych 
prowincji, które sa luźnie związane w jedna 
calosc. Sibrewkom chcąc ratować sytuacje 
projektuje połączenie Daleko Wschodniej re­
publiki z Syberja, która na podobieństwo 
Ukrainy itd. ma byc połączoną w federacji z 
sowiecka Rosja.

TERROR W CHABAROWSKU.
Uciekinierzy z Chabarowska opowiadają, ze 

w mieście panuje krwawy terror. Rozstrzelano 
z góra 150 osob, z których połowa kobitey.

UMOWA HANDLOWA Z CHINAMI.
Pomiędzy Chinami i Polska Rzeczpospolita 

prowadzone sa pertraktacje w sprawie handlo­
wego traktatu. W imieniu Polski pertraktacje 
prowadzi poseł w Tokyo p. St. Patek Można 
przypuścić wiec ze po zawarciu umowy nares­
zcie polacy zamieszkali w Chinach—beda 
mieć prawa i opieke równe z innymi naro­
dami jak anglicy, francuzi włosi itd.

Zmiany w przedstawicielstwie polskiem na 
Dalekim Wschodzie.

—Otrzymaliśmy wiadomość, ze konsul pol­
ski w Charbinie p. Morgulec naznaczony został 
konsulem do Wladywostoku—na jego miejsce 
przyjezdza dotychczasowy konsul w Szanghaju 
P- Pindor.—Konsulat polski w Szanghaju lik­
widuje sie.

DYWIZJA CUDZOZIEMSKA.
Sowiety na pomoc Dalekowschodniej repub­

lice wysiały brygadę Ogaja zlozona z korean- 
czykow,—brygadę ta połączono z oddziałami 
chińczyków i mongolow.—Tak sformowana 
dywizja udaje sie na front przeciwko Wlady- 
wostokowi.

POD RZADAMI KOMUNISTÓW 
DALEKOWSCHODNIEJ REPUBLIKI.

W kraju Amurskim najliczniejsze jest wyzna­
nie prawosławne, liczni sa jednak sekciarze— 
starowiercy, duchobory, molokanie i baptyści. 
Ci sekcjarze, prześladowani Za carskich czasów 
w Europejskiej Rosji, zesłani tu od opczatku, 
gdy kraj ten został zdobyty przez rosjan, odpo­
wiednio zachowywali sie wobec propagandy 
prawosławia, az doczekali sie rewolucji: prawo- 
slawje podupadlo przez odjecie pensji urzędowej 
parochom rosyjskim, a nawet przez prześladowa­
nie komunistów. Sekciarze natomiast otrzymali 
wolność wyznania. Wiec baptyści szczególniej 
ze stanu obrony przeszli do stanu zaczepnego, 
prowadzać propagandę w sposob manifestacy­
jny, hałaśliwie zdobywają wsrod prawosławnych 
zwolenników przy niemem zezwoleniu popow. 
Babtysci maja zasiłki pieniezne z Ameryki.—Nie 
maja jednak surowego i poważnego rozpowsze­
chnienia wsrod ludności wskutek ogolnego 
indeferentyzmu religijnego i materializmu, a 
raczej materjalnej nędzy oraz niedowiarstwa. 
Prawoslawje natomiast znajduje sie w stanie 
zupełnego zaniku lub chwilowego letargu. 
Dostatecznie było, aby w jednej z parafji 
ktokolwiek z parafjan byl niezadowolony ze 
swego parocha, gdy skarga malkontenta doszła 
do władzy komunistycznej, natychmiast pop 
byl ogłoszonym za wroga rewolucji i zamordo­
wany. Morderstw takich w Amurskim Kraju 
dokonano nad 16 duchownymi prawosławnymi. 
Obecnie 75 parafji bez parochów. Wiele z tych 
ostatnich nie otrzymuje pensji rządowych ani tez 
od parafjan, przeszli do stanu świeckiego na 
posady świeckie. Bolszewicy zabronili utrzymy­
wać seminarja duchowne, wiec kandydaci na 
duchownych beda bez żadnego wykształcenia. 
Rezydencja biskupa prawosławnego konsys- 
torza, seminarjum duchowne, dyecezjalne szkoły 
dawniej wlasnosc cerkwi, obecnie stanowią 
wlasnosc komuny i obsadzone sa komunistami 
lub żołnierzami. Biskupowi pozostawiono parę 
pokoi—kosciol katolicki reprezentowany jest 
przez jednego proboszcza na cały kraj Amurski. 
Rubrycełla na 1913 r. wskazuje patafian 2800 w 
Blagowieszczensku, 300 rodzin sa to ma sie 
rozumieć przeważnie polacy poczesci litwini. 
Czesc rozrzucona po całej linji kolei Amurskiej. 
Główne skupienie ludności polskiej stanowią 4 
wsie w pobliżu miasta Aleksiejewska / Swobod- 
nyj, / które znajduje sie o 150 wiorst od 
Blagowieszczenska.—sa to dobrowolni wycho­
dźcy z Białorusi i Ukrainy, była szlachta 
zagjnowa którzy opuścili Ojczyznę przed prześ­
ladowania carskich rządów i braku ziemi.— 
Osiedli tu przed 18 laty. Obecnie gdyby była 
możliwość, wszyscy z chęcią powrócili by 
do Kraju, dokuczyły im nieznośne rządy 
bolszewickie, niepewność jutra, zly klimat 
i brak kościoła w pobliżu........Wsie te maja dwa
biedne kosciolki bez księży we wsiach Rogac- 
zowka i Kozlowka.

W Blagowieszczensku w dawniejszych czasa- 
•ch, zwłaszcza gdy przy budowie kolei Amurskiej 
ludność miała dobre zarobki katolicy zbudowali 
•Gom murowany przy kościele, z ktorego czesc 
dochodów, po zapłaceniu długów zaciągniętych 
ma budowę, miała isc na utrzymanie księdza * 1 
służby kościelnej i na cele dobroczynne. Dom 
po wykończeniu oddany został w dzierzawe 
wspolce lekarzy, którzy urządzili w nim szpital.— 
Przyczem chciano poddać wywłaszczeniu./ nac­
jonalizacji/ dom—po długich jednak i uciążliwych

NEDZA BOLSZEWIZMU.
Tyfus, cholera i glod stały sie rzeczą cod­

zienna i zwykła—zrośnięta z rzadami sowietów 
—każdy o tern juz wie dobrze, kto czyta lub 
sie interesuje sprawami świata, lcz nie każdy 
wie o liczbie ofiar, które pozera tyfus i inne 
choroby epdemiczne całkiem nieznane—po za 
granicami Sowdepji. . . .

Wypadków cholery zarejestrowano za pier­
wsze polrocze roku ubiegłego 1921—112 
tysięcy. Cholera opanowała—Rostow, Powolz- 
je, Woroneż, Orel. Cholera przedostała sie do 
wszystkich katów sowietskiej Rosji i walka z 
nia bezskutczna. .

Tyfus panuje w całej Rosji i choroba ta stała 
sie tak zwyczajna jak katar lub kaszel.

Gdy chleb sie rozdziela na wagę homeopaty­
czna, jak w aptece, o lekarstwach, o środkach 
zaradczych nawet marzyc—rzeczą byłoby nai­
wna. Brak srodkow technicznych doszedł do 
absurdu—zamiast 400 tysięcy pudów potrzeb­
nych przywieziono tylko 15 tysięcy. Brak 
lekarzy. W szpitalach niema opalu i lekarstw. 
50% szpitali zamknięto z braku aprowizacji. 
Lekarze w Samarze chodzą pieszo po 50—100 
wiorst za wiktuałami. . .

“G. R.”

NIEMCY W ZABAJKALJU.
Ze niemcy nie zasypiaja gruszek w popiele 

—jak to dosc często niestety robią polacy— 
świadczy ich opanowywanie, w Daleko­
wschodniej Republice handlu.. Niemieccy 
komiwojażerowie znaczniejszych firm hand­
lowych, które chca powrocie do utrcaonych 
wpływów przez wojnę na Dalekim Wschodzie, 
przedostali się do? Zabajkaljai.. Przywieźli oni 
model rolniczych maszyn, próbki manufaktury 
i wyrobow skurkowyc-h,. srodkow medycznych 
i chirurgicznych instrumentów.

Dobrze uświadomieni o rozpaczliwej pustce 
w ękarbie Daleko-Wschodniej republice prak­
tyczni niemcy zamierzają osiągnąć wzamian w 
Zabajkalju koncesji leśnych i kopalnianych,, 
zwłaszcza bogate pokłady złota. . .

W tym tez kierunku dazac przedstawili rzą­
dowi opracowane sumiennie projekty i plany..

W JAKUCKIEJ ZIEMI.
W Jakuckiej ziemi ludność /jakuty/ powstała

i wypędziła czerwonych rosjan z ziem zamies­
zkiwanych przez jakutow.

Z. POLA WALKI.
Oddawszy Chabarowsk bolszewikom, " 

bialcgwardejcy” cofnęli sie ną południe. Od­
działy bolszewickie przeszły granice Chin 
zamierzając okrazyc tych ostatnich. Przy wsii 
Rikin stoczono potyczkę.—‘•Biali’’ znów cof­
nęli sie na południe.—

W DALEKOWSCHODNIEJ REPUBLICE.
Złodziejstwo, łapownictwo, rozboje to treser 

wypadków codziennych w Czycie. —Człon­
kowie rządu republiki—wydziału finansowego- 
amurskiego rozkradli cały zapas złota i krus- 
zcow-Na kolei bez łapówki kroku nie stąpisz.— 
Urzędnicy kolejowi tłumacza sie, ze zmuszeni 
sa do lego, gdyż otrzymują zbyt skromne pen­
sje--?. i te nie sa wypłacane. A zyc i rodzinę; 
utrzymać mus kaze. . . wiec łapówka !
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staraniach polakow, rząd rewolucyjny konfiskać- 
ji zaniechał i wypłacał raty dzierżawne. Pod 
czas drugiego przewrotu, po obaleniu rządów 
Kołczaka, szpital znów podległ konfiskacie przez 
władze bolszewickie, chociaż dom pozostawiono 
kościołowi—lecz dzierżawnej raty od poltora 
roku nie płaca, gdyż pieniądze wartości 
żadnej nie maja, a waluty złotej rząd 
komunistyczny nie posiada. Obiecują natomiast 
wypłacie kartkami, w których jest oznaczono 
ile od rządu właścicielowi domu należy 
sie t. j. rodzaj wekslu. Należność jednak 
obowiązuje sie rząd wypłacie wówczas gdy 
bedzie miał pieniądze t.j. innemi słowy wówczas, 
gdy mu sie spodoba........Gdy ktokolwiek z
mieszkańców wystąpił z krytyka bolszewizmu, 
natychmiast został ogłoszony za kontrrewoluc­
jonistę i przez wyrok sadu / trybunału rewolucyj 
nego / lub bez sadu podległ karze śmierci.—

Zostajaca pod opieka stowarzyszenia “ Dom 
Polski ” w Błagowieszczensku początkową 
szkółka obecnie jest w dobrym stanie. Na 
utrzymanie jednak tej szkółki stowarzyszenie 
coraz wiecej stęka. W przeszłym roku uczęsz­
czało do szkółki 18 dzieci w tym roku liczba ich 
doszła do 30. Pzad bolszewicki nie toleruje 
szkol obcych / nierosyjskich / oraz wyznanio­
wych. W tym roku nie daje ani grosza na szkoły 
rosyjskie także, skladajac utrzymanie ich i koszta 
na rodziców. Od rodziców zaleza nieomal 
szkoły. Na tej zasadzie można by we wsiach 
polskich spróbować pozakładać polsko—katolic? 
kie szkółki, na wzór istniejącej w mieście. Brak 
jednak nauczycieli polakow. Niema absolutnie 
żadnych podręczników szkolnych w ojczystym 
jeżyku i dostać ich ani kupie za pieniądze niema 
gdzie. Mozę z trudem uda sie jedna szkole we 
wsi polskiej otworzyć, gdyż jedna nauczycielkę 
polska udało si pozyskać—lecz w takie nieuro­
dzajne lata, jak obecnie, beda z pewnością 
trudności z opłatami na utrzymanie szkoły i 
nauczyciela.

Papierowe znaki pieniezne, które D. W. 
Respublika wypuściła w obieg w r. 1920, utraci, 
ly wszelka wartość, do tego stopnia, ze urzędy 
tej republiki nieprzyjmuja ich wcale. W obiegu 
sa dawniejsze /carskie/ ruble złote i srebne, które 
maja wartość jednaka z tajanem chinskim/taelem/- 
Niema zapewne z mieszkańców nikogo ktoby na 
tej dewaluacji mniej łub wiecej nie ucierpiał. 
Lecz prócz dewaluacji stosowano inne sposoby 
rabunku obywateli. I tak rzeczą jest naturalna tui 
zabieranie nieszkan i domow na chwilowe lub' 
zupełne wywłaszczenie. W Błagowieszczensku 
trzy polskie apteki “ nacjonalizowano,” t.j.. 
zabrali je ci, co nie sieli i nie orali—narodowi, 
złodzieje. W ten sam sposob ograbiono 3' 
apteki w Zabajkalju i dwie w Czycie i jedna w 
Stretiensku. Teraz gdy stare zapasy medy­
kamentów juz sie wyczerpały, a nowych zrodel. 
niema, aby je zasilać, apteki oproznione z: 
lekarstw podobno maja zwrocie właścicielom— 
lecz sa to tylko pogłoski. Rząd D, W. Repu! - 
liki nietylko iz sam zajmuje lokale, domy i izby 
dla swego użytku bez uiszczenia jakiejkolwiek 
zapłaty ich właścicielom, lecz pozwala również 
osobom prywatnym toz same czynie, zwalniając 
od prawnej sadowej odpowiedzialności. To tez 
właściciele rzecz naturalna, nie maja dochodow, 
domow nowych nie budują, starych nie popra­
wiają, zyja, resztkami tego, co dawniej zrobiono. 
W braku opalu drewniane chodniki zrywaja na 
ulicach, tak iz przechodnie brnąc musza po 
kolana w biocie.

Koniec. K—ski-

KRON1KA SZANCHAJSKA —
Smutnie sie wlecze życie polakow mieszka­

jących w Szangchaju. Z dniem zamknięcia 
Domu Polskiego zerwała sie ostatnia nic łąc­
zącą ze sobą kolonje polska. Wyjazd pp. 
Jastrzębskich, otwierajacyvh swe gościnne 
drzwi dla całego prawie polskiego tutejszego 
"ludu”—dokonał reszty. Mało nas tu jest, a 
ci co sa, przerwali ze sobą stosunki.—Natural­
nie lacz sie w jakieś malenskie giupki składa­
jące sie z kilku osob każda, ale o jakich więks­
zych zebraniach nie można juz marzyc.—

Miasto olbrzymie międzynarodowe, życie nie 
podobne do naszego, stosunki, obyczaje— 
wszystko—wszystko to wpływa na rozbicie 
polskich szczątków, które plywaja samopas po 
tern ludzkim morzu, przystaja do' rożnych 
brzegów.

Najłatwiejsza naturalnie jest lacznosc z kol- 
onja rosyjska—Znany jeżyk pewne zzycie sie 
w ciągu długoletniego "sprzęgnięcia", obyczaj 
wiecej podobny do naszego niz angielski, 
szczególnie w tutejszym ' ‘wschodnio-angiel- 
skim” zabarwieniu—daja moznosc zawierania 
znajomości i zawiazywania stosunków.—

Jest to nieuniknione, ale w każdym razie 
mało pozadane i, nie zbyt pożyteczne.—Poc­
iąga za sobą pewny indyfferentyzm i zanik 
cech narodowych. Wielu polakow i polek 
/szczególnie/ słabo włada ojczystym jeżykiem, 
i jeżeli włada to z okropnym akcentem i masa 
rusycyzmów, do których jeszcze obecnie doda­
ją sie anglicyzmy i to najgorszego wyrobu. Z 
pigeon—english-Ma tez wpływ, szczególnie na 
mlodziez, gorąco uczuc i pragnienie osamot­
nionych serc.—

Skutki wiadome i ilosc małżeństw t. zwany­
ch "mieszanych” robi swoje.—

Przytem my polacy, nie jesteśmy tu jeszcze 
uprawomocnieni.—

Nie stanowimy jeszcze jakby obywateli od­
rębnego państwa, gdyż z powodu braku trak­
tatu z Chinami, musimy korzystać z opieki 
francuskiej.—

Lepiej to, niz byc pod opieka chińskich bam­
busów—ale zawsze przykro ze ciągle musimy 
mieć "opiekunów”.

Nic o nas nie slychac—a jeżeli sie czasem 
posłyszy, to zwykle tak, ze lepiej było wcale 
nie słyszeć.—W ciągu paru dni były w gaze­
tach dwie wzmianki o ujęciu zlodziei-damy, a 
później kawalera.—I w obu wypadkach była 
■oznaczona narodowość polska.—

Niedawno w tutejszej gazecie angielskiej p. 
Victim pomieścił artykuły, do wodzące, ze 
jedna czesc rosjan szangchajskich zajmuje sie 
przestępstwami, a pozostała czesc trudni sie 
ukrywaniem tych zbrodniarzy i bronieniem ich 
od odpowiedzialności.

Zrobił sie huczek, gazety rosyjskie zapro­
testowały, rożne instytucje rosyjskie zrobiły to 
samo i gazeta niby sie submitowala.—Jeżeliby 
zas jakiś nowy Victim, na zasadzie nawet uro­
jonych danych, kopna] nas swym kopytem—to 
trudno było by nawet reagować.—1 nie było 
by komu.—Ani gazety swojej, ani organizacji 
:nie mamy.—Byl Związek Polski—ale sie roz- 
padl i może 5-6 osob do niego należy.—Za to 
jest stosunkowo bogaty, gdyż mogl zdepono­
wać na cele dobroczynne miejscowe przeszło 
•6.000 dolarow.—Suma ta została zebrana przez 
pp. Krzywoszewskich za pomocą wieczorów 
cudzoziemskich artystyczno—teatralynch.—

Czesc i chwała inicjatorom i hojnym ofiaro­
dawcom.

II.
Z dniem I marca r.b. Konsulat Polski w 

Szanghaju, na mocy rozporządzenia rządu 
Polskiego został zwinięty. Czynności jego 
zostały prżelane na Konsulat Charbinski, do 
ktorego przyłączony został okręg Szanghajski. 
Archiwa: papiery Kosulatu wysiane zostały do 
Charbina, dokąd tez trazlokowano i p.K. Pin- 

-dora.
W tych dniach wyjechali do kraju pp. Krzy- 

woszewscy. Po ich wyjezdzie tutejszy Zwią­
zek Polski zwołał ogołne zebranie na którym

s «

Japanese country girl.

Japo iska robotnica wiejska z prowincji.

uformował nowy Komitet 2—7 osob. W skład 
Komitetu weszli: p. Sędzimir—/prezes/, Lind- 
ner/skarbnik/p. na Liniewska /sekretarz/p.p. 
Guminski. Miłaux, Moszkowski, Zagoroski. 
Związek polecił Komitetowi reorganizacje 
statutu z uwzględnieniem obecnych warunków 
życia polskiego w Szanghaju. Proponowane 
jest rozszerzenie działalności Komitetu jako 
organu reprezentującego kolonje Polska zara­
zem pozadanem jest zajecie sie sprawami 
handloT. o-przemyslowemi, majacemi na Gelu 
nawiązanie stosunków z krajem, informowanie 
firm polskich i tutejszych itp.

Na honorowego prezesa i protektorkę 
Związku uchwalono jednogłośnie prosie zono 
miejscowego konsula francuskiego, pod opieka 
ktorego znajdują sie obecnie tutejsi polacy.—

Kapitał Związku w sumie przeszło M. Doi. 
6.000—zostanie przelany do konsulatu fran­
cuskiego. —Wsparcia niezamożnym beda wy­
dawane przez Konsula za przedstawieniem 
prezesa i członków Komitetu, —

A. G.

NA PRZYJAZD MARSZALKA JOFFRE‘A,

Wielki Wodzu! Za Twoja buława 
Zjednoczone kultura narody 
Poszły walczyc o Prawdę i Prawo; 
Pod- trójbarwna chorągwią Swobody.—- 
Kiedyś także Polakow Legiony 
W boj leciały za Francji orłami— 
Mroźnej Rosji powiewy i szrony 
Niebo kirem zasłały nad nami. . . 
Dziś, ped Twoim Marszalku rozkazerri 
Wskrzesły znowu tradycje wiekowe: 
Z Armja Francji, z pradziadów zelazem, 
Szli Polacy po Wolność i Slawe!
I spełniło sie nasze marzenie:
Laury kwitną na Francji sztandarze i 
Polsce świeca Wolności promienie, 
W prochu lezą ciemięzcy—mocarze I 
Na tej chińskiej witaja. Cie ziemi, 
Wszyscy tryumf uznaja Twój świetny. 
My swe glosy łączymy wraz z niemi: 
Vivat Francja : Wódz Jej szlachetny !

A. Rołicz—Guminski, 
Szanghai 8 marca 22r.
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LIST DO REDAKCJI.

Redakcja otrzymała japoński list ktorego 
podobiznę umieszczamy treści w tłumaczeniu 
polskim następującej :

“Otrzymałem przed chwila egzemplarz 
“Echa” N 7—zanim odważyłem sie podzieko-

LIST OTWARTY.
Do Szanownej Reakcji gazety

“ECHO DALEKIEGO WSCHODU"
W numerze 6 Echo Dalekiego Wschodu z 

dnia I stycznia b.r. podana była wiadomość o 
projekcie utworzenia we Wladywostoku uni­
wersytetu ludowego: znajdując sie w liczbie 
wielu osob, zainteresowanych w powstaniu 
tej uczelni i pragnących korzystać z niej, star­
ałem dowiedzieć sie, kiedy uniwersytet ten 
otwarty bedzie, nie tylko nie udało mi sie otrzy­
mać tej informacji, ale nawet zapytani prz- 
ezemnie niektozy z lektorów wymienonych w 
Echu—wręcz oświadczyli, ze nikt im nie pro­
ponował wykładać w uniwersytecie ludowym 
we Wladywostoku i ze nic o otwarciu tako­
wego nie wiedza.—

Zatem wobec niemożności dowiedzenia sie 
We Wladywostoku o miejscu i czasie otwarcia 
Wyżej wzmiankowanego uniwersytetu i w 
związku z dosc poważnym zastępem oczeku­
jących nan słuchaczy, uprzejmie proszę Sz. 
Redakcje o wskazanie w najbliższym numerze 
“ECHA” adresu kancelarji projektowanego 
uniwersytetu, do której kandydaci mogliby sie 
zgłaszać po informacje.— 
Wladywostok dnia 7 1922 roku.

Prenumerator K.W. 
Od Redakcji:
Prenumeratora K. W. prosimy o wyraźne 

Wskazanie swego adresu.-—
SPROSTOWANIE:

W N 8 “Echa Dalekiego Wschodu" na str. 
3 w artykule “Wieści z Japonji—Starożytny 
zwyczaj”—powinno byc zamiast “Każda fala 
gra nowemi bałwanami”—Każda fala gra now- 
emi barwami”.

Na str. 4.—pod illustracjami—zamiast" pog­
rzeb w Tokyo”—Pochod w "Dzień Narodzin 
Buddy”.— 

wac Redakcji—otrzymałem N 8—. Dziękuję 
wiec za oba serdeczznie. Posyłam I jene i pro­
szę o nadesłanie NN I i 2-go.—Pogoda coraz 
piękniejsza i zbliza sie czas przyjemny kwit­
nięcia wisien. Proszę szanować zdrowie, i

KORESPONDENCJA Z NOWOK1JEWSKA. 
21 lutego 1922 r.

Z ofiar zebranych w kolonji naszeji przez p. 
Wolffa z Wladywostoku i innych urządziliśmy 
dlą dziatwy naszej polskiej choinkę. Choinka 
była obfita—nie brakło niczego.—Uczestniczy­
ło 21 dzieci polskich, były oprocz tego rosyj­
skie zaciekawione polska choinka, które zosta­
ły rozwniez obdarowane torebkami łakoci, 
których mieliśmy pod dostatkiem—tak iz urząd­
ziliśmy dzieciom uroczystość po raz wtóry w 
wigiłje Nowego Roku.—

Dziatki nasze bawiły sie ochoczo, a i nas 
starszych obecnych rozrzewnienie ogarnęło 
wielkie i przyjemność mieliśmy, ze to po raz 
pierwszy w Nowokijewsku dla nas na obczy­
źnie, od lat długich kilkunastu naszego wyjazdu 
z Ojczyzny poraź pierwszy mieliśmy prawdziwa 
polska choinkę—dla naszych dzieci—w Pol­
skiej szkole. . .

Do wieczerzy wigilijnej usiadło nas starszych 
osob z kolonji około 20—.

A teraz o sprawach lezących b. nam na 
sercu. . .

Z westchnieniem wspominamy nauczycieli 
naszei szkoły p. Swistuna i p. Wladysla wa 
Piotrowskiego, którzy zostawili po sobie niez­
atarte wspomnienie—gdyż obecnie nauczyciel­
ka przez nietaktowne postępowanie zraza 
ludzi do siebie—a i w nauczaniu dla dzieci 
naszych nie zbyt nas zadawalnia—Tak nie mamy 
wykładów Historji Swietej—Geografji i Aryt­
metyki, gdyż mowia nam, ze dzieci uczą sie 
tego w szkole rosyjskiej/ !/Nie odbywają sie 
również śpiewy chóralne narodowe i religijne, 
które cieszyły nas tak bardzo w początkach 
wykładów panny P.—Przed choinka jedna z 
dziewczynek chciala zadeklamować wiersz 
"Bitwa pod Grunwaldem”—lecz nauczycielka 
niepozwolila—powiadając, ze nikt z nas nie 
zrozumie. . .

Z Wladywostoku—z Konsulatu przysłano 
nam spora plike gazet krajowych i amerykań­
skich, oraz broszurę o porządkach i prawach 
w Polsce,—abysmy jak to dawniej bywało— 
urządzili sobie w szkółce czytelnie. Lecz zgoła 

przyjąć dl aPolski i polakow, których kocham 
życzenia najlepsze i stałego powodzenia dla 
“Echa Dalekiego! Wschodu”.—

Jamajaki Kikutaro.
Tokyo—Takaki-czo Aojama N 19.

tego nie otrzymaliśmy, gdyż powiedziano nam, 
ze to za poważna jest lektura—abysmy mogli 
zrozumieć. . .

Od Redakcji: Dziękujemy korespondentowi 
za przysłane wiadomości—Ogłaszanie wszelkich 
nienormalnych stosunków w życiu społecznym 
—może tylko przyczynie sie do uzdrowienia— 
życia naszego na obczyźnie—przez wystawianie 
pod pręgierz publiczny tych osob, które biorac 
na siebie święta narodowe obowiązki—jak 
nauczanie młodzieży lekce je sobie waza. 
“t,cho Dalekiego Wschodu” rozchodzi sie na 
wszystki strony świata—pragnęlibyśmy mieć 
tylko dobre, wadomosci o polakach na Syberji, 
gdy jednak otrzymaliśmy skargę przemilczeć 
nie możemy.

OGŁOSZENIE.
Uprasza sie 'polakow zamieszkujących na 

Syberji lub w Japonji o wiadomość o zagini­
onym doktorze Jozefie P1ETRASZEW1CZU z 
Częstochowy ur. 1871 r. a Przebywającym 1917 
r. na Syberji na st. OBLUCZJE.—

O ileby były z tem związane koszta uregulu­
ją sie poczta.

Adres : POLAND via America
WARSZAWA, ul. Marszałkowska 46 m. 12

ADAM PIETRASZEWICZ
lub

Redakcja “Echa Dalekiego Wschodu".

REDAKCJA MIESIĘCZNIKA.
“ORLI LOT”

KRAKÓW UL. GRODZKA 64 drugie piętro.
Jedyne pismo w Polsce krajoznawcze, prosi 

mlodziez polska na Dalekim Wschodzie o 
nadsyłanie wiadomości o życiu polakow w 
Azji.—Wszelkie rysunki i fotografje z chęcią 
beda umieszczane w “Orlim Locie”.

Chetnie wymienia widokowe kartki fotogra­
ficzne widokow, typów ludowych, zwyczajów 
oraz marki pocztowe.

WYDAWCA ANNA BIELKIEWICZOWA. REDAKTOR W. PIOTROWSKI
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THE PRESIDENT OF THE STATE 
OF POLAND, JOSEPH 

PIŁSUDSKI.
On the occasion of the name's day of the 

national hero, the present President Joseph 
Piłsudski, on March 19th ,we give a short 
biography of him.

Joseph Pilsudsky was bom in 1867 in the 
village of Julovie in Vilno county, at a time 
when every home and family had lost some- 
body of its members after the repression of 
tihe rebellion of 1863—when the Russian Gov- 
emment had sentenced to death Polish fighters 
for liberty or exiled them to Siberia. Young 
Piłsudski grew in the surroundings of stories 
of heroism and sacrifice by the insurgents, of 
the life in prisons and the oppression of the 
Polish nation and his soul was impregnated 
with the desire of a struggle for the automny 
of his country.

Whilst in the Russian gymnasia young Pił­
sudski was subjected to that barbarian school 
system, which offended the feelings and en- 
tangled the soul and character of Polish youths, 
but his strong character issued unscathed from 
that morał torturę. The sojoum there only in- 
creased his hatred for the conguerors and 
madę him stronger and morę resolute for the 
struggle. At the age of 18 Piłsudski left the 
gymnasia and entered the university of Char­
ków, but already during the first year was ex- 
pelled for participating in students disorders. 
From that time dates the incessant fighting of 
Piłsudski in-the name of liberty and independ- 
ence for his people, which work was only in- 
terrupted by his imprisonment and exile to 
Eastem Siberia.

When Piłsudski, influenced by patriotic 
feelings and spirit, decided to struggle for his 
country, he saw it tom asunder and enchained 
and his countrymen subjected to maltreatment 
by foreign soldiery. He understood at once 
that an imprisoned people can recover its 
liberty only by force of arms. The right to 
independence cannot be supplicated or bar- 
gained for or even supplied, but must be gain- 
ed through blood and force.

No conqueror will liberate or return his 
victim of his own free will or discuss with him 
if it is possible to gain profit from him without 
making treaties. For that reason Piłsudski de­
cided to work principally for the preparation 
of his country for an armed struggle with the 
intruders. Why does slavery exist? Because 
there are slaves who accept it. If a slave feel 
freedom in his soul he will forget his fear of 
the tyrant and decide for himself to throw off 
the bonds. Then the days of slavery are few 
and short. Piłsudski also dissipated in his 
countrymen the fear of the invincible enemy, 
awakened in them the love of liberty, faith 
in their strength' and a strong will to struggle 
with the enemies of mankind.

The greatest merit is due to Piłsudski in 
that he did not allow the feebleminded 
to flee before the rising futurę Poland, but 
tried to tum this rising into a complete liberty 
of the country. For this purpose Piłsudski was 
constantly travelling from one place to another, 
visilting all Polish towns and factoriees and 
seeking for men able to carry on the struggle; 
he also visited the university towns from 
London to Kazan whereever there were groups 
of Polish youths.

Seeking for able men, Piłsudski chose his 
workers who borę the greatest oppression but 
had nothing to lose except their bonds. He 
also went among the high school students who 
felt the weight of oppression most. In educat- 
ing thel political-social opinion of his workers, 
he also strengthened their will to hardy doings.

The outbreak of the Russo-Japanese war 
animated Piłsudski’s energy and hopes and he 
did everything possible to benefit by this mo­
ment to renew his struggles with Tsarism. He 
visitod America and Japan to obtain the de- 
sired help in the proposed struggle. It did not, 
however, come to a generał insurrection, but 
many detachments of peasants and workmen 
got their first war experience in the fights with 
the soldiers and policemen of the Tsar.

The lost war against Japan and the revolution 
of 1905- shook the whole of Russia, but did 
not break down this house of slavery. The 
defeat of Russia was, however, the starting 
point of Pilsudski’s program of deliverance 
and unification of Polish lands as premeditated 
by him.

For that purpose he exploited the smali 
grain of liberty which the Poles in Austria pos- 
sessed and commenced to create there an 
armed force. He organized detachments of 
chasseurs, propagated military science, de- 
veloped in the people the spirit of military 
discipline and responsibility.

The Great War commenced on the 6th 
August 1914 and Piłsudski with the best of his 
followers took part in it in order to awaken 
Poland to rseurrection by military deeds. The 
deeds of the Polish legions proved that Piłsud­
ski had developed a deep feeling of a soldier’s 
honor and his duty to be faithful to his coun­
try always and everywhere.

The Germans and Austriąns vied with de- 
fiance the Polish legions and endeavoured to 
denounce them as Poles, whereupon Piłsudski 
ordered a secret Polish army, the so-called 
Polish Military Organisation, to be formed. 
The Germans understood perfectly well that 
after the fali of Russia Piłsudski would tum 
his forces against Germany and consequently 
spied over his every action and in order to de­
feat his plans arrested him and his assistant 
Kazimierz Sosnowski on the 20th July 1917 im- 
prisoning them in Magdeburg.

Thus the wali of the Chief was bridled, but 
all who swore him allegiance remained free. 
As soon as the Germans and Austriąns began 
to weaken the soldiers of Piłsudski attacked 
them and defeated them. The last link in the 
chain was thus destroyed and Piłsudski after 
15 months imprisonment retumed to Poland 
and became the Chief of the State of Poland.

NEWS FROM POLAND
THE REBUILD1NG OF POLAND. Pro- 

fessor Hart the well konwn English writer who 
during the period 1915-1919 was in secret ser- 
vice of the Ministry of War, published in the 
London magazine ‘ NATIONAL REVIEW ’ 
an article concerning the situation in Poland, 
where he stayed several months.

Prof. Hart is astonished at the great en- 
deavour madę by Poland at economicał re- 
constructicn. Factories are founded, railways 
constructed or repaired, roads are repaired and 
the industry devastated by Germans is mostly 
working and especial attention can be called 
to the mining industry.

Prof. Hart says that the Poles may well be 
proud of their coal industry. The Germans 
destroyed the Polish coal mines, when living 
in Poland, but now they all are working.

One of the coal mines the wriiter visited, em- 
ployed before the war 2400 workmen and 
produced 640,000 tons of coal yearly. The 
Germans destroyed the machinery and mines, 
but notwithstanding this the minę is in order 
now and produces 340,000 tons yearly. The 
workmen work for 8 hours, whilst in pre-war 
times they worked 10 hours. People under 
17 years are not allowed to work in mineu.

The reconstruction of mines possessed and 
the allotment of the Silesian coal field will 
help Poland to develop her industry.

Prof. Hart is surę that Poland will play ą 
prominent part in futur politics, as a state 
which separates Russia from Germany.

POLAND IS LED BY A POLICY OF 
PEACE. “The Polish people and govem- 
ment are longing for peace, and our whole 
policy tends in that direction”, saidi the 
Polish Minister for Foreign Affairs Skirmont to 
the correspondent of ‘Christian Science 
Monitor, concerning the foreign policy of Po­
land.’' We are living in such hard and dif- 
ficult times”, added the Minister”, that I do 
not like to use ihe press, as every thought 
which is misundrstood, can cause much mis- 
chief. I car. only assure you, that we desire 
peace which all our neighbours and want to 
have time and opportunity to rebuild our ćouił> 
try, so damaged by and during the war.

“The improving of our relations with Che- 
cho-Slovakia is a very important question. 
Some foreign papers wrote that the Allies 
wish Poland to beign a war with the Bolshe- 
viks. This is not true Neither the Allies ask 
such a thing nor do we wish such one. It is 
true that the psychology of bolshevism creates 
great difficulties.”

LITHUANIA A TOOL OF THE GER­
MANS AND BOLSHEVIKS. “As to the 
Germans, we are prepared to live with them 
in good neighbourly relations if only they will 
realise, that we desire peace. It is a pity, that 
Lithuania should be a tool of the Germans 
and Bolshevik intrigues and does not wish to 
make peace with us. We addressed many 
times the Lithuania of Kovno and proposed 
her cor.sular relations, but all our propositions 
were refused. Lately the reltaions of Great 
Britain to Poland have gjreatly changed, as 
the Englishmen understand that the reproach 
of imperialism of Poland is unfounded.

“The successful opposition of Poland at 
Warsaw stemmed the bolshevik wave driving 
westwards and madę a barrier, on which all 
hopes of the bolsheviks to conquer western 
Europę were broken. Europę realises that 
Poland acted then not only for her own de- 
fense, but for the whole world and that in 
reality the first element of peace in Europt is 
Poland which was so lalsely accused of im­
perialism and occupation.

UPPER SILESIA. The economic pertracta- 
tions with Germany concerning Upper Silesia 
are completed. In April Poland will receive 
the regions acknowledged to her.

THE SEIM OF WILNO. The last votes in 
the seim of Wilno demonstrated that the 
people acted mostly according to the 
motto “union with Poland. ” Poland had won 
a great victory, which no enemy or even 
Polish optimists could expect.

Foreign countries got a elear proof that the 
habitants of Wilno without any pressure from 
the Polish side, stood on the basis of Polish 
siatę policy. It must be noted that the dele- 
gates of the League of Nations. who wit- 
nessed the votes, got the same impression.

The people of the state of Wilno wants to 
belong to Poland and that is the chief result 
phown by the votes of 8th Jan. 1922. Every- 
body must bear this in mind.

There are no morę obstacles to prevent the 
return of Wilno to our country. Years of war 
and yeaming have madę them the dearer to 
us in the whole of Poland from the Baltic sea 
to the mountains of Tatra, from Silesia to 
Podolia and Wolyn there must be great joy.
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The seim of Wilno which assembled on the 
Ith of February will give to the public an 
qvidence of the will of the people, taking into 
consideration the wishes and desires of the 
inhabitants from one side and of influence and 
moods of the lords of the West on the other, 
to find at last a convenient form of agreement 
for the question of Wilno which would be 
acrcpted by the people and the arbitrary land.

Till now the polish policy towards the coun­
try of Wilno had as its watch word’ Autonomy 
of inhabitants", of non-interference with home 
politics, especially not to press upon it such 
political conceptions, which may influence the 
decrsion of the polish-lithuanian dispute.

This policy found expression in the speech 
of marechal Piłsudski and in the address of 
generał Zeligovsky for the convocation of the 
seim of Wilno for the plebiscite.

GARANTEES FOR POLAND. In the 
Franco-English convention Poland got guar- 
antees of mutual intervention in case of attack 
by the Germans.

POLANDS FOREIGN TRADE. Warsaw 
January Tth. Statistical calculations about ex- 
port and import are not ye completed, but 
those which exist, show that had Poland not 
impcrted coal this year from Upper Silesia, 
the export would have exceeded the import 
by 200,000.

The figures of export and import for the 
first 6 months 1921 are as follows :

Import ............................................ 2,470,000
Export ............................................. 878,000
Import of coal ............................. 1,899,000
Import of victuals ......... ‘........... 362,000
Export of cloth ............................ 631,000
Export of goods ........................... 140,000
Export of victuals ........................ 105,000
The foreign trade of Poland in 1920 was:
Import ............................................ 3,529,811
Export ............................................ 620,315

POLISH TRADE WITH JAPAN. Warsaw 
January 27th. (Cable) At the. end of February 
the first Japanese steamer with Japanese goods 
for Warsaw arrives at Dantzic. It is the first 
experiment cf introducing trade relations be­
tween Poland and Japan.

COMMERCIAL PROSPECTS IN POLAND
Under datę of October Ist we have received 

the following news from Warsaw:
After signing the commercial treaty with 

Roumania, Poland enitered into negotialtfions 
regarding conditions of a commercial treaty 
with Norway. It is expected that the treaty 
will soon be signed and moreover on the basis 
of ‘the most favoured nation’. Poland will 
s’gn it not only in her own name, but also in 
the name of the free town of Dantzic.

On the lOth November the commercial 
treaty between Poland and Czecho-Slovakia 
was also signed.

Consequently such a rangę of traties is the 
besti proof of a decided and firm policy of Po­
land, which wishes to sincerely and eamestly 
encourage the intemal reconstruction of the 
country and push forward the work of its pro­
gress.

However, from the one side Poland is always 
unsettled, for notwithstanding the peace treaty 
signed at Riga, the Bolsheviks behave malign- 
antly towards Poland, they create difficulties 
for the Committee of Delimination, meddle in 
Lithuanian affajrs, cause hindrąnces in the or-

Kwannon taken from Kakurindji in Harima province.

Z Muzeum Cesarskiego w Tokyo : Bogini Kwannon, ze świątyni Kakurindzi prowincji Harima.

ganisation of Polish options, do not recognise 
religious and cultural rights of smaller nation- 
alities, use violence and oppression towards 
Polish people under repatriation, constantly 
make difficulties in the evacuation of Polish 
cultural possessions and act no better towards 
private fortunes.

Poland, however, is not intimated by these 
actions and is proceeding steadily along the 
path of policy leading to peace, believing that 
in the end, although along a stony road, it will 
lead to good relations with the Polish nation.

THE POLES AND THEIR GOTHIC 
DESCENT.

We may very well picture to ourselves the 
situation in those days. The country was re- 
l<’.!ively prosperous, yet the available soil was not 
sufficient to nourish the overpopulation, and 
some leader proclaimed his willingness to lead 
an expedition south to Italy in which all men 
who would join him would be welcome. The 
younger sons would sell their inheritance and 
with their young wives join him with the best 
equipment they could procure. But the main 
proportion of the population would remain 
behind.

We may imagine that among the Goths who 
lived in the valley of the Vistula, the enter- 
prising spirit was so strong that all the vigorous 
men and women sold out their property, their 
acres and their cattle and houses, and left the 
country with the hope of great gains in the 
morę fertile and prosperous countries of the 
Roman Empire. They settled first in southem 
Russia and in the valley of the Danube. In 
a similar way the Vandals had taken their 
course as far south as northem Africa, and 
the Roman Empire was overrun with such ven- 
turesome people who simply relied on their 
sword and were feared all over the civilized 
portions of the ancient world.

In his historical novel Hypatia, Charles King- 
ley introduces to us such Germanie tribes on 
their expedition south into Egypt. They are 
in search of Asgard, the land of the gods, and 
the Roman govemor inform3 them that they 
will prób ably find the happy land father south 
in the upper parls of the Nile valley, hoping 
that they would go wrack and ruin in the hot 
climate 'of Abyssinia.

Now let us consider what became of the 
Goths left in the Vistula valley. We cannot 
assume that all the Goths had gone. We must 
believe that mass of the people remained be­
hind, and that only the venturesome portion 
of the population went south into Italy, but the 
remainder were considerably weakened like a 
nation whose warfaring men have gone to the 
front—even morę weakened by the fakt that 
the emigrant Goths were accompanied by 
their brides and growing families. Further we 
know that there were other Goths besides the 
Ostro—and the Visigouths among whom the 
Tetraxitic Goths, a branch of the Ostrogoths, 
settled in the Crimea and preserved their Ian- 
guage down into the sixteenth century. They 
are almost forgotten now.

Better known are the Goths of the Baltic 
Island Gotland, especially in its capital Wisby, 
and we may mention that in Sweden the 
Swedish tribe of the “Gauten” have also 
been identified with the Goths. This view 
has been /rightly or wrongly/ refuted and is 
regarded as anti-quated, but the existence 
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of the Gotland Goths as a Gothic 
branch is assured; and the Goths were 
known as the first explorers of the Baltic. We 
have dccumentary evidence that here Ceiman 
settlers and Goths lived in communities with 
separate churches, but as citizens of equal 
rights, each group using its own language and 
living according to its own laws; and there 
were two magistra tes, a German Vogt for the 
Germans and a Gothic for the Goths. Be- 
sides, the two portions of the inhabitants pos- 
sessed their own seals, that of the Germans 
bearing a lily and that of the Goths a lamb 
with Christ’s banner of victory.

Jt can scarcely be denied that the Goths 
continued to exist in eastem Europę after the 
emigration of the Ostrogoths and Visigoths 
and Visigoths from the Vistula. In fact we 
known that the reason of the Gothic emigra- 
Ition is reported to have been of a religious 
naturę. Ulfilas had converted many to Chris- 
tianity, but it would lead us too far here to 
enter into details.

An unlucky star seems to have hovered over 
all Gothic enterprises. We know of the tragic 
end of the Ostogoths, and the city of Wisby 
where the Goths must have played the lead- 
ing part still bears a monument in the shape 
of a cross standing in a open field before the 
city gates. The inscription on it announces 
the defeat pf the Goths at the hands of the 
Danish king Waldemar on July 27, 1361, and 
reads : Antę portas Wisby in manibus Dano- 
rum ceciderunt Gutenses.

These Goths are repoited to have been very 
prosperous before their calamity overtook them 
as the Goths in Italy had been. We find evid- 
ence of this in a verse which tells that the 
women spun with golden spindles and their 
pigs fed from silver troughs :
“Nach Zentnern wogen die Goten das Gold, 
Zum Spiel dienten die edelsten Steine, 
Die Frauen spannen mit Spindeln von Gold, 
Aus silbemen Trogen frassen die Schweine”. 
/The Goths weighed gold by hundred weight, 
Most precious jewels were used for games, ! 
With golden spindles spur. Gothic dames, 
Their pigs from troughs of silver ate./

There is no report extant to explain how 
the original Gothic home in the Vistula valley 
changed into Poland. All we know is the fact 
that the most vigorous portion of the popu- 
lation of the Gothic nation had left their ori­
ginal homes an the Vistula. and we can easily 
understand that the remnant was not sufficient- 
ly protected against conquerors, with the re- 
sult that a Slavic invasion could not be re- 
sisted.

This theory fumishes us with an explanation 
of two different races in the Polish nation. 
Slavs did come in and they are the nuncleus 
of the rulers of Poland, just as the Normans 
established themselves as the nobility of An- 
glo-Saxon England. While the original inha­
bitants, begin Gothic, were blond-haired and 
blue-eyed like their German cousins and like 
other Germanie nations—the Norse, the Dutch 
and tthe Anglo-Saxons—the new race was 
typically Slavic, and they easily madę them- 
selves masters of the country, divided the 
estates among them, and left the burden of 
lilling the ground to the original population 
of Gothic descent. At the same time they 
impressed the Slavic character upon the coun­
try and introduced the Slavic language.

We know that the Goths were people who 
adopted themselves easily to conditions. When 
the Ostrogoths came to Italy they leamed 
Latin with great facility, and we know that 
they ruled the country with a wisdom that 
carefully took into consideration the national 
characteristics of the Italian people. We know 
that Roman 'scholars were welcome ait the 
court of Theoderic, the Gothic king, and the 
famous philosopher Boethius was a teacher of 
his daughter Amalasuentha. When Boethius 

was accused of treason he enjoyed the privi- 
lege of being pardoned twice by the great 
Theodoric, and was executed only when the 
evidence grew overwhelniing. Charles Kings- 
ley is inclined to believe that even here Boeth­
ius was Innocent, but while we grant that at the 
present time is difficult to know the facts of 
the case there seems to be a great probability 
that Theodoric finally and hesitatingly came 
to the conclusion to condemn Boethius only 
because the evidence was too conclusive, and 
we must understand that a Roman like Boeth­
ius naturally cherished a deep prejudice aga­
inst the foreign barbarians who had madę 
themselves masters of his country.

But sińce the Goths adapted themselves so 
well in Italy we must assume that the remnant 
of the Goths in their old homes were as adapt- 
ables tto the new conditions imposed upon 
them by Slavic invaders. When they were 
subjected to Slav barons they adopted their 
language just as the Ostrogoths in Itali finally 
adopted Latin. The same is true of their Ger­
man cousins who emigrate to day. Germans 
who settle in France become Gallo-Romans in 
‘ho second generation, and in the United 
Slates they speak the F.nglish language as 
freely as if they were ’o the manner bom.

At any ratę the truth remains that the Polts 
of to day are divided into two differant races, 
the agile and probably Slavic aristocracy, light- 
hearted, semewhat frivoicus, and artistically 
inclined, and the large-boned blue—eyed far­
mer population of the masses with broad 
square heads which would invite the title of 
tetes quarres as much as the Alsacians who 
were given that name by the French.

/to be continued/

POLAND—SIXTH STATE IN EUROPE
By the territorial acquisitions of the treaty of 

Riga, Poland became the sixth largest state in 
Europę, bolh in area and population. Russia> 
Germany, France, Spain and Sweden exceed 
Poland in area and Russia, Germany, Great 
Britain, France, and Italy have larger popula.

Japanese types : School boys. Typy japońskie : Mlodziez szkolna.

The area of the Polish state before the treaty 
with the Soviet was in round numbers, 100,000 
square miles.

The territory ceded to Poland by the prelimi- 
nary Treaty of Riga amounted to about 50,000 
souare miles. Poland was enlarged by about 
one third in area although the percentage of 
inerease in population was much less.

In connection with the new map of Poland 
which is appearing in this issue of the Journal a 
brief description of the physical appearance of 
the country may serve to clarify the mental 
picture of Poland in the reader’s mind.

The word for Poland in Polish is “ Polska," 
meaning the country of the plain. Poland is 
a plain serving as a transition from the smaller 
German plain on the west the larger Russian 
plain on the East. The polish plain is practically 
unbroken except by river; which are the main 
geographical feature of the country.

All Poland Once a Forest
All of Poland was once a great forest. To- 

day these forests have been cut down except in 
isolated spots and the traveler sees the land 
almost everywhere cultivated and thickly popu- 
lated.

Geographically, Poland is divided into five 
regions. These are the region of the Carpathian 
mountains stretching from the west in a south 
easterly direction ; the southern plateaux; the 
central region of plains, cut by the marshy 
valleys of the rivers; the northern region of 
uplands, marshes, and lakes ; and the seaboard.

These five regions run across Poland roughly 
from east to west.

The Garpathian chain of mountains extends 
from the Moravian gap to the Rumanian plain. 
South of the main rangę of the Carpathians are 
the Tatra Mountains, which soar from the pastu- 
re and f°rest regions up to heights of bare rock 
and perpetual snów. This is the Alpine region 
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of Poland. The village of Zakopane in this 
district attracts tourists from all parts of the 
country for its wonderful scenery and mountain 
climbing.

The Carpathian chain is divided further east 
into the West and East Beskid Mountains whose 
forested slopes were the scene of much bitte* 
fighting during the World War. This mountain 
region is of great economic importance to Po­
land. Here are the famous salt mines near 
Cracow and the petroleum wells near Borysław.

North of the Carpathians one can tracę four 
distinct plateaux extending from west to east 
across Poland. These form the districts of 
Upper Silesia, Lesser Poland. Lublin and Podo 
lia.

Lesser Poland—Center of Culture
The plateau of Lesser Poland, lying east of 

Upper Silesia, is the center of Polish culture as 
itcontains the old capitol of Cracow with its 
ancient university and its artistic treasures; This 
country is studded with castles mostly in ruins 
of the old Polish noble families. It is not fertile 
except in ihe southeast toward Sandomierz, 
where a famous kind of wheat is grown.

Separated from Lesser Poland by the Vistula 
to the eastward lies the plateau of Lublin, a 
fettile region abounding in wheat fields and 
orchards of fruit. As remnants of the old 
primeval forest, masses of oaks, beaches, and 
limes can still be found there.

Between the northern and southern plateaux 
there lies the central plain of Poland broken by 
the great rivers that flow to the northwest. This 
central area is also divided into a number of 
distinct regions from west to east—Great Poland, 
Kujawy, South Mazovia, Podlasia and Polesie.

Great Poland and Kujawia formerly comprised 
the whole of the Grand Duchy of Posen—in 
Germany and the western part of Russian 
Poland. This is the cradle of the Polish state. 
Posen, for a long time the capital of Poland, is 
today the metropolis cf Greot Poland. The 
long racial struggle with the Germans in this 
territory has produced a very sturdy type of 
Polish peasant superior in education and science 
to the peasant of Russia Poland.

There is little minerał or industrial develop- 
men in this region. Agriculture is the main 
occupation, especially the cultivation of the 
beetroot for sugar. Such industrial enterprizes 
as exist consist of the expoitation of the agricul­
tural psoducts, that is, sugar refineries, distiller- 
ies, breweries, etc.

Warsaw-Lodz Region
To the east of Kujawia stretches the great 

plain which once formed the southern half of 
the principality of Mazovia. The main geogra- 
phical feature of this region is the Vistula River, 
on the banks, of which is situated the great city 
of Warsaw. The northern part of the plain is a 
moderately fertile region where the sugar beet is 
intensely cultivated. The southern part was
formerly a thinly populated region of woods and 
heaths. In the last century there grew up here 
the great industrial area which today is the most 
prosperous part of Poland. Lodź, formerly 
v illage, became a great city as it became the 

headquarters of the textile industry, and the

Z widokow Tobolska.Views of Tobolsk.

center a network of towns and villages engaged 
in the industry. The zonę around Lodź and 
Warsaw is the greatest industrial area in Eastern 
Europę.

Three Races Meet in Podlasie
Podlasie is the name given do the transitiona 

region between the Mazovian plain and the 
Lithaunian Forest country. It is today the meet- 
ing pluce of three races, the Poles, White 
Ruthenions and Ukeainians. The western part 
resembles the plain of Mazovia ; the eastern 
part is marshy land leading into the forests. 
Bialystock’ an industrial center, and Brest-Litewski 
are the chief towns. Brest is the bulwark of 
west Evropean civilization in the East. The 
main Russian Linę of defense against the Ger_ 
mans ran through this city, and here the long 
remembered treaty between the Germans and 
Trotzky was signed in the winter after America 
entered the war.

East of Podlasie lies the vast region of marsh 
and forest known as Polesie. Between it and 
Podlasie is the great forest of Białowież, the only 
virgin forest remaining in Central Europę. It 
extends for abont fifty miles between Brest and 
Grodno.

Many military strategists have remaked tha* 
Polesie is the greatest military obstance in Euro­
pę. The marshes cut the west of the old 
Russian Empire into two separate theatres of 
war—Lithuania in the nortd and Volhynia in 
the south. A railway crosses Polesie today but 
until a scheme of drainage is carried out the 
country will remain in a backward state.

North of the central plain of Poland are the 
norther uplands stretching from west to east 
paralled to the plains which have been described 
above.

Danzig Vital to Poland
West Prussia is the region of the Vistula 

mouth. It consists of two distinct parts ; only 
the part west of the river belongs to Poland at 
the present time. In this region there still 
dwells a tribe called the Kaszubes who are 
descended trom the ancient Pomeranians, but 
who today consider themselves as Poles sińce 
their smali number do not enable them to 
survive as a separate nation. This region of 
Pomerania is a country of great natural beauty

and is known to the Poles as the Kaszubian 
Switzerland. Next to Danzig is the seaside 
many Poles in the summer. The greatest city 
in West Prussia is Danzig, but under the German 
regime it lost much of its importance, partly 
owing to the shifting of the stream of the Vistula 
and partly owing to the competition of Stettin, 
Hamburg and Bremen. West Prussia is 
partly Germanized today, but has still a large 
Polish population and its possiession is a matter 
of life and death to Polish industry and com­
merce.

Going eastward the traveler comes to North 
Mazovia, which comprises the provinces of 
Płock, Lomaz and part of the province of 
Warsaw. It was once the border of the Polish 
land against the Lithuanian and Prussian pagans 
dwelling in their inaccessible forests. It is a 
purely agricultural region and suffers greatly 
from overpopulation and lack of railways. It 
has been a great breeking place for Poland. 
From there colonists have emigrated to Prussia, 
Lithuania. and the Ukrainę, and in our own day 
to America.

Annual subscription including postage......................Y 7.30
6 months „ „ „ ...................... Y 3.90

Single copy ......................................................................Y .40

Advertisement according to agreement
Office address:
Shimo Shibuya Shincbi 57

Tokyo, Japan
Telegraphic addr.. Polkom, Tykyo

Publisher:
Anna Bielkiewicz

Editor:
W. Piotrowaki






















